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| JAKIE PRZEDSTAWIENIA BĘDA WSPOMINAŁY 
DZISIEJSZE NASTOLATKI? CZY BĘDĄ WRESZCIE MIAŁY 
SWÓJ TEATR Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA?! 


Tradycje teatralnego wychowania nastolatków sięgają w Polsce 
XVI w. Wspomnijmy popierany przez króla teatr humanistów 
z Akademii Krakowskiej — na którą Jan Kochanowski wstąpił mając 
14 lat; komedię rybałtowską tworzoną głównie przez żaków i baka- 
łarzy; liczne teatry szkół przyklasztornych, w których przedstawie- 
nia były jedną z form nauczania i wychowania, nim w 1773 r. 
szkolnictwa z rąk kościoła nie przejęło państwo. Miało też swoją 

- scenę XVIll-wieczne Collegium Nobilium Stanisława Konarskiego, 
w którego budynku mieści się obecnie warszawska PWST... 


Przedstawienia widziane w tym wieku pamięta się bardzo długo 
— jak jeden z najznakomitszych artystów naszej sceny Juliusz 
Osterwa, który.jako najpiękniejszą w życiu wspominał niedzielę, 
kiedy mając 12 lat zobaczył „„Szklaną Górę” Z. Sarneckiego w Kra- 
kowskim Teatrze Miejskim. 

Co będą wspominały dzisiejsze nastolatki?! 

W trosce o to Klub Krytyki Teatralnej Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy Polskich, Stowarzyszenie Polskich Artystów Teatru i Filmu — 
ZASP, Polski Ośrodek Międzynarodowego Instytutu Teatralnego 
(Im), tworząca się właśnie polska sekcja Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia Teatru dla Dzieci i Młodzieży (ASSITEJ), Towarzystwo 
Kultury Teatralnej, scenografowie zrzeszeni w Związku Polskich 
Artystów Plastyków, Klub Dramatopisarzy Polskich, Związek Nau- 

_ czycielstwa Polskiego, Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Liga Kobiet 
i Główna Kwatera ZHP wystosowały list do ministra kultury 
_ i sztuki, w którym piszą m.in.: 


| _ „W chwili obecnej 25 teatrów lalkowych przeznacza swoje 
rzedstawienia dla dzieci w wieku od 3 do 10 lat. Dzieci starsze, 
młodzież szkolna w wieku, który kształtuje podstawowe pojęcia 
1 ideały, upodobania i nawyki, pozbawiona jest teatru, kontaktu ze 


sztuką sceniczną. Nieliczne, przeznaczone dla niej przedstawienia 


teatrów dramatycznych, nie spełniają podstawowych wymagań. 


Na skutek wieloletnich zaniedbań i lekceważenia twórczości dra- 
matycznej dla dzieci brakuje obecnie repertuaru, sztuka insceniza- 
cji utworów poświęconych dzieciom znajduje się w stanie zaniku, 
a próby podejmowane na scenach aktorskich przynoszą często 
ujmę polskiej kulturze teatralnej, polskiemu teatrowi szeroko zna- 
nemu na świecie ze swoich wybitnych osiągnięć. Polska należy 
obecnie do nielicznych krajów, które w takim stopniu zaniedbały 
wychowanie teatralne. Nie można swoich ograniczonych możli- 
wości i wyników porównywać z bogatym dorobkiem państw 
socjalistycznych. 

Przedstawioną sytuację środowiska i organizacje kulturalne. 
oceniają jako katastrofalną zarówno dla kultury, jak teżdla wycho- 
wania i domagają się — w trosce o przyszłość młodych pokoleń — 
utworzenia ośrodka dramaturgii i teatru dla dzieci i młodzieży. 
Ośrodek ten powinien spełniać funkcję wzorowej sceny o pełnym 
wyposażeniu organizacyjnym i technicznym, a jednocześnie wy- 
konywać wszechstronne zadania placówki inspirującej ianalizują- 
cej twórczość i percepcję sztuki dla dzieci. Powinien również być 
miejscem spotkań i twórczej wymiany doświadczeń artystów, 
pedagogów, socjologów, publicystów, a także rodziców i dzieci, 
służąc też jako siedziba takich organizacji, jak np. Stowarzyszenie 
Teatrów dla Dzieci i Młodzieży (ASSITEJ). Proponujemy równo- 
cześnie powołanie przy Min. Kultury i Sztuki Rady Konsultacyjnej, 
która współtworzyłaby koncepcję i program omawianej placówki. 
W skład Rady powinni wejść przedstawiciele zainteresowanych 
środowisk.” 


W batalii o teatr dla Was uczestniczy oczywiście również przed- 
stawiciel naszej redakcji. Jego relację „z linii frontu” zamieszcza- 
my na str. 4. 


Jadnym przytrafiła się w nadmiarze: naj 
mają jej w sam raz, a podobno (w co trudno 
uwierzyć), są I tacy, co nie mają jej za grosz 

Wyobraźnia. Dzięki niej możliwa to, co wy 
daje sią być niemożliwa, proste to, co skompli 
kowano, niozwykła to, co zwyczajne. Boz niej 
to codzianne, szare życie byłoby zbyt mono 
tonne I nieznośno. Dlatego ogłaszając tegoro 


czny = VIII konkurs litaracki „Złotaj Ostrogi” zaproponowaliśmy 
Wam czas marzań — tych prozaicznych I tych absolutnie szalo 
nych. I dlatego tym, którzy sią joszcze wahają, proponujomy 


_ WEŹ UDZIAŁ W NASZYM KONKURSIE 


_NA_OPOWIADANIE POD HASŁEM: 


Marzy mi się... 


Szczegółowe warunki konkursu ogłosiliśrny w 16 nr „Świata Młodych 
z 7 lutego br, dziś wiąc tylko przypominamy, że moża wn wziąć ud 
każdy czytalnik w wieku 12-16 lat, który w termimia do 20 kwiatnia br 
nadośle swoją pracę nie przekraczającą 10 stror szynopisu lub 2 
kartak z zeszytu zapisanych jednostronnie, Należy ją ponadto podpisać 
imieniem i nazwiskiem, podać wiek, klasą oraz dokladny 

Konkursowe jury, złożone z pisarzy — autorów Waszych ulubionycł 
książek oraz przedstawiciali redakcji zadecyduje go nagrodzić Złotą 
Srobrną i Brązową Ostrogą, komu przypadną wyróż kto z 
wpisany na honorową aureatów. Najlepsze opowiadania 
również wydrukowane w „Świecie Młodych”, zaś ich autorzy otrzymaj 
honorarium pieniężne 

Opowiadanie, z dopiskiem na koporcie „Złota Ostroga”, należy nadsy 
łać na adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 

Jeśli więc masz ochotę poprobować swoch literackich um 
nie zwlekaj, bo lepszej okazji prędko nie znajdzie 
p — > — SE 0 

o PAŁ Przypominamy! Przez cały kwiecień, w każ- 
(6) +. dy wtorek i piątek, w godz. 15.00-17.00 pod 


numerem telefonu 21-47-06 czekają na Wasze 


O: O ; ; 

V ę pytania psycholodzy z Poradni Wychowaw- 
2) KY czo-Zawodowej. 
© Jeżeli masz trudności z wyborem odpowiedniej szkoły ponadpod 


tawowej 


© Jeżeli brakuje Ci informacji o warunkach przyjęć do szkół, kierur 
kach w jakich szkoły prowadzą kształcenie, ich adresach 


© Jeżeli chcesz dowiedzieć się 


gdzie będziesz mógł pracować p: 


skończeniu danej szkoły i jakie będziesz miał możliwości podjęcia dalsz: 


nauki 


zadzwoń do nas! 
Nie masz już wiele czasu. Decyzję o podjęciu nauki w takiej a nie innej 
szkole będziesz musiał podjąć już wkrótce. Przedtem jednak wykręć 
numer naszego telefonu. Już dziś od godz. 15.00 czekamy na Ciebie! 


Zamiast sosen — więcej drzew liściastych 


NA RATUNEK BEŁCHATOWSKIM LASOM 


BEŁCHATÓW (PAP). Prognozy 
ekologiczne zakładają, że pod 
wpływem powstającej elektrowni 
„Bełchatów ” znajdzie się 5 tys. ha 
lasów na terenie woj. piotrkow- 
skiego i województw ościennych 
Zarazem eksploatacja złóż węgla 
brunatnego w przyszłej kopalni od 
krywkowej spowoduje uszkodze- 
nie mechaniczne gruntów na ob 
szarze ok. 5 tys. ha i odwodnienie 
terenu. Dlatego też już obecnie do- 


konuje się zabiegów, mających na 
celu uchronienie rejonów leśnych 
przed zniszczeniem. Na znacznych 
obszarach prowadzi się np. prze 
budowę drzewostanu, wprowa 
dzając w miejsce gatunków iglas 
tych — liściaste, odporniejsze na 
braki wilgoci i działanie związków 
toksycznych. Leśnicy tego rejonu 
mają otrzymać więcej niezbędne 
go sprzętu i środków chemicznych 

(tok) 


Brawo dziewczęta z Osieczka 


UDANY FINISZ 
MAŁGORZATY ZIMNOWŁODZKIEJ 


(Inf. wł.). Piękny lasek przy ulicy 
Bema w Toruniu gości biegaczy 
przełajowych każdej wiosny 
W tym roku w finale wojewódzkim 
udział wzięło aż pięciusetzawodni- 
ków. Dopisała pogoda, dopisali 
organizatorzy. Imprezę więc moż: 
na zaliczyć do udanych. Mogą tak 


Gratulujemy! Na zdjęciu triumfal 
ny finisz Małgorzaty Zimnowłodz 
kiej. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


mówić zwłaszcza dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej w Osieczku 
(gmina Książki), które w Toruniu 
odegrały pierwszoplanowe role. 
Najlepsza z nich, Małgorzata Zim- 
nowłodzka wygrała na dystansie 
1000 m. Jej szkolne koleżanki (Bali- 
ńska, Stec i Zaręba) zdobyły, odpo- 
wiednio, trzecie, czwarte i siódme 
miejsce. W sumie osieczanki wy- 
walczyły nieoficjalny tytuł druży- 
nowego mistrza województwa to- 
ruńskiego. Spory to sukces: prze- 
cież w zawodach startowały bar- 
dzó mocne zespoły z większych 
aniżeli Osieczek miejscowości. 


BOLIWIA (PAP). Wiele tajem- 
nic kryje jezioro Titicaca na po- 
graniczu Peru i Boliwii — naj- 
większe z wysokogórskich je- 
zior. Wokół jeziora rozwijała się 
około 1000-1300 r. n.e. kultura 
Tiahuancao. Zostały po niej rui- 
ny monumentalnych budowli — 
piramid, świątyń, wież i murów 
obronnych oraz słynnej Bramy 
Słońca. Od dawna uczeni wyra- 

żali przypuszczenie, że dalsze 
ślady tej cywilizacji mogą znaj- 
dować się na dnie jeziora. Z le- 


gend Indian Aymara wynika, że 
tam znajdują się ruiny miasta, 
które zostało zatopione, w wy- 
niku gniewu bogów. Legendy 
te są częściowo prawdziwe 
Kultura w Tiahuanaco zniknęła 
w XIII w. w sposób dość nagły 
i tajemniczy. Obecnie uczeni 
wysunęli hipotezę, że to trzę- 
sienie ziemi spowodowało po- 
chłonięcie przez wody jeziora 
części miasta Tiahuanaco. 
Niedawno uzyskano argu- 
menty potwierdzające tę hipo- 


tezę. Boliwijski archeolog Hugo 
Boero przypadkowo odkrył za- 
topione ruiny, a to dzięki pew- 

- nemu Indianinowi, który wska- 
zał mu wystającą z wody skałę. 
Skała ta okazała się częścią za- 
topionej budowli. Ściągnięto 
płetwonurków, którzy znaleźli 
kamienne schody i fragmenty 
murów. Budowle te znajdują 
się w miejscu, w którym zgod- 
nie zlegendą — zostało zatopio- 
ne miasto. 


Śladami kultury 
Tiahuancao 


ZATOPIONE 
MIASTO 


NA DNIE 
JEZIORA 


(tak) 


EMAGWENTU 


LL. 


Sześć dziewcząt z klasy ósmej szko- 
ły podstawowej w Brzesku, woj.-Tar- 
nów ostro zaprotestowało przeciwko 
„wypowiedzi członka Ligi Reporterów 
„tabędzia” (33 „ŚM”). Ponieważ 
treść jest prawie jednakowa, zamiesz- 
<zam tylko wypowiedź Małgorzaty: 

„Chodzę do klasy ósmej i osiem lat do 
tej samej szkoły, ale jeszcze nie spotkałam 
się z taką sytuacją, jaką opisujesz w swoim 
liście. W naszej klasie jest 41 uczniów, są 
bardzo dobrzy i dostateczni, jednak nau- 
czyciele traktują nas równo. Jedni jak i dru- 
dzy mają takie same prawa, mogą się swo- 
bodnie wypowiadać na dowolne tematy, 
często prowadzimy na lekcjach wychowa- 
wczych i wych. obywatelskim dyskusje 
o sprawach, które nas nurtują. Nigdy jesz- 
cze nie usłyszeliśmy złego słowa i żaden 
z nauczycieli nie zabronił nam wypowiada- 
nia własnego zdania, a nawet nas do tego 
namawiają. Każdy nauczyciel stara się po- 
móc słabemu uczniowi, aby podciągnął się 
w nauce. A co do wymagania od nas, że 
mamy się uczyć, a następnie być układnym 
czlowiekiem, to w naszej szkole jest to 
obowiązkiem każdego ucznia i każdy stara 
się tego obowiązku przestrzegać. Ale nikt 
nami nie dyryguje jak „Ialeczką” z teatru 
kukiełkowego. My staramy się nie „podpa- 
dać” naszym nauczycielom. 

Ale jeśli już tak w Twojej szkole jest 
naprawdę, to przede wszystkim opowiedz 
o tym rodzicom, spróbuj pilnie się uczyć, 
być układnym uczniem (to nie jest takie 
trudne jak Ci się wydaje). „Zarób” kilka 
dobrych ocen, a sytuacja powinna się 
zmienić. A jeśli to nie pomoże, poproś 
rodziców, aby na wywiadówce powiedzieli 
o warunkach w Waszej klasie (szkole) i po- 
wołali się na Kodeks Ucznia”. 


Malgorzata Pagacz 


Z różnych stron Polski nadeszły 
jednakże i korespondencje solidary- 
zujące się z opinią „„Łabędzia”. Rzecz 
charakterystyczna: autorami są 
chłopcy... Żeby było sprawiedliwie, 
wybrałem tylko jeden z listów, które- 
go autor (nazwisko i adres do wiado- 
mości redakcji) marzy o tym, by jego 
list trafił do rąk nauczycieli. 


„ałŁabędź» w liście pt. «Układyw szkole» 
pisze o złym stosunku nauczyciela do 
ucznia. Ma rację! 


Chodzę do VIII klasy. Przez te osiem lat 


wielokrotnie próbowałem przeciwstawiać 


się jawnej niesprawiedliwości niektórych 
wychowawców. Lecz pomimo że miałem 
rację (i poparcie klasy), zawsze stawało na 


1981 MY, KRAJ 


tym, że szajmuję lekcję, prowadzę jałowe 
I bezsensowne dyskusje», a nieraz, że «jes- 
tem niewychowany, bezczelny I nic nie 
wiem o życiu, a pyskujęs. 


Gdy uczeń zaczyna myśleć mniej dzie- 
cinnie, niejednokrotnie dostrzegając blę 
dy pedagogów I grzecznie je wyjawia, na: 
tychmiast dowiaduje się, że jest zerem 
w porównaniu z nauczycielem | że, «gdy 
on był w tym wieku, to»... (l tu zaczyna się 
rozwiekły monolog). Przeważająca wię: 
kszość wychowawców stosuje staroświec- 
kie metody wychowawcze. Mimo iż mamy 
okres odnowy, jestem przekonany, że 
w stosunkach nauczyciel-uczeń nie nastą: 
pi żadna radykalna zmiana. Teraz, powielu 
przykrych doświadczeniach, doszedlem 
do wniosku, że z nauczycielami nie ma co 
zadzierać. Czy mają rację, czy jej nie mają, 
zawsze postawią «na swoim», a «<podska- 
kującego» ucznia ukarzą. 

Przy okazji pragnę krótko poruszyć jesz- 
cze jedną sprawę. Chodzi mi o «Kodeks 
Ucznia». W naszej szkole żaden z punktów 
«Prawa ucznia» i «Uczniowscy przedstawi- 
ciele», nie ma najmniejszego poszanowa- 
nia ze strony grona pedagogicznego! 
Wszystkie są lekceważone. Próba jakiego- 
kolwiek protestu odnośnie tych dwóch 
działów odnosi wręcz negatywne skutki. 


Na koniec moje (na razie) największe 
pragnienie! Bardzo chciałbym, żeby mój 
list mógł trafić do rąk nauczycieli. Wątpię, 
czy to coś zmieni, ale na pewno da wiele 
do myślenia.” 

„r 


Wkrótce znajdziecie w „Świecie Mło- 
dych” całą stronę poświęconą nauczy- 
cielom. 


SZEF LIGI REPORTERÓW 


Mam wielkie uznanie dla redakcji za 
prowadzenie „Redakcyjnej Poczty”. Jest 
to jakby książka zażaleń lub telefon zaufa- 
nia, które pozwalają młodym powiedzieć 
co myślą o swoim otoczeniu i co przeży- 
wają. A dużo wypowiedzi jest godnych 
uwagi i zastanowienia. Co gorzej, bywają 
wydarzenia wymagające interwencji nad- 
zoru pedagogicznego, lub władz szkol- 
nych. 

Mam na myśli wypowiedź Marioli: 
„Nadali jej imię „wieśniaczka”, z 31 nu- 
meru „Świata Młodych” z 14.3.81 r. Przy- 
gnębiające jest to co pisze Mariola. Wypo- 
wiedź jej wstrząsnęła mną do głębi. Bo 
jeżeli nauczyciele pozwalają wyśmiewać 
się z uczniów wiejskiego pochodzenia 
a nawet robią to sami, to z jakiej oni 
przybyli planety? Jak są wychowani i dla- 
czego zostali nauczycielami? Bo wycho- 
wawcami na pewno nie są. I nauczyciela- 
mi też być nie powinni. Cóż to za szkoła, 
gdzie czternastoletniej młodzieży nie 
wpojono jeszcze poszanowania dla każ- 
dej pracy, w tym także „wieśniaczej”? 


OTO 


Czy nauczyciele nie wiedzą, ża wartość 
człowioka nio zaloży od jego pochodza 
nia? A przocieł ich uczniowie zostaną kio 
dyś lokarzami, adwokatami, urzędnikami, 
robotnikami, wroszcio będą pracować 
równioż dla rolnictwa, dla „wieśniaków” 
I „miastowych” 


I czy mamy prawo sią dziwić, ża chłopi 
walczą o swoją godność, o poszanowania 
ich pracy, o zaspokojenie ich potrzab 
Długo joszczo będą walczyć, jośli tak wy 
chowuje sią młodziaż w miastach. Bo po 
dajrzewam, ża przypadok opisany przoz 
Mariolą nio jest sporadyczny. 


Chciałbym na koniec odpowiedziać 
Marioli, która ma takio czuło i kolożańskie 
serce, zanim odpowie jej sama młodzież. 
Kochana Mariolo! Sam byłem nauczycio- 
lam. Pracowałem w kilku szkołach wiej- 
skich. Przoz trzydziości kilka lat nie zauwa- 
żyłem przypadku wyśmiewania się z ludzi 
miejskich. Wszelkie ujemne okroślonia 
czy nazwy tych ludzi zostały na wsi za- 
pomniane. Pomyśl sama! Jakże wieś mo- 
że wyśmiować miasto, kiedy tam co trzaci 
albo może co drugi mieszkaniec pochodzi 
ze wsi? A jośli nie on, to jego rodzice. 
Nauczyciele na wsi uczą dzioci uznania 
dla pracy robotnika, górnika i innych za- 
wodów. I ludzi pracujących w tych zawo- 
dach młodzież szanuje. A jak na wsi przy- 
jmują ludzi z miasta? Widocznie jeszcze 
na wsi nie byłaś, jeśli o to pytasz. Jedź 
koniecznie. Jeśli nie masz rodziny, to do 
znajomych. Choćby do Marty. Zapew- 
niam Cię, że znajdziesz tam serce, którego 
tym ludziom ani okupacja, ani ciężkie ży- 
cie, ani żadne inne przeciwności nie 
wydarły. 

Henryk Krot 
Grzędze 


„ZARADNY” 

NAUCZYCIEL 
ZAWSZE 

BĘDZIE MIAŁ 
CO JEŚĆ 


W naszej szkole zapanował 
dziwny zwyczaj. Obok szkoły stoi 

+ pawilon handlowy. Nauczyciele 
wpadli na wspaniały pomysł. Gdy 
tylko pod pawilon zajedzie samo- 
chód ztowarem, wysyłają po zaku- 

py uczniów. W zależności od dłu- 
gości kolejki stoi się w niej jedną, 

lub dwie lekcje. Biedny „kolejko- 
wicz ze szkoły” nie dość, że dla 
siebie nic nie kupi (w sprzedaży są 
przecież ograniczenia), to traci lek- 

| cje. Musi później pożyczać zeszyty 
| od kolegów i prosić o wyjaśnienie 
lekcji. Jednym słowem wielka stra- 

- ta — a zysku żadne: lzo dzi 


ani 
Pó 


Chcę przedstawić sprawy do uregulo 
wania, które są charakterystyczne dla 
szkoły ponadpodstawowej a na pewno s4 
ważne. W szkołach zawodowych i techni- 


= cznych, (dotyczy to szczególnie szkół rol- 


0 


niczych) odbywają się co roku praktyki 
dwutygodniowe lub nawet miesięczne 
w okresie wakacji czyli okresie, który dla 
naszego wypoczynku jest bodaj najważ- 
niejszy. Z tym zgodzić się nie można, wdo- 
datku, że wykonujemy często prace ponad 
nasze siły, które równie dobrze mogliby 
wykonać dorośli, my więc „łatamy dziury”, 
spowodowane zaniedbaniem dorosłych. 
Uważam, że dobrym rozwiązaniem byłoby 
odbywanie praktyki tylko w czasie roku 
szkolnego. Praktyka spełni swoje zadanie, 
jeżeli będziemy się na niej uczyć rzeczy- 
wiście swojego przyszłego zawodu. 


Ważna sprawa, to również zwiększenie 
ilości miejsc w internacie i poprawa wa- 
runków tego naszego „drugiego domu”. 
Zdają sobie sprawę z faktu, że ojczyzna 
przeżywa trudności, a każdy ciągnie coś 
dla siebie, dba o swój interes. Jednak mi- 
mo wszystko, moim zdaniem, opłaty za 
internat dla pewnych, dość licznych zresz- 
tą grup uczniów, są za wysokie. Jeśli bo- 
wiem ta opłata przekracza dochód na jed- 
ną osobę w rodzinie (ja np. mam dochód 
miesięczny 700 zł, a opłata za internat 
wynosi obecnie 780 zł), to opłacenie tej 
należności związane jest z wieloma wyrze- 
czeniami. Dlatego uważam, że stypendia 
powinny być większe i przyznawane z po- 
wodu trudnych warunków materialnych, 
bo system zapomóg jest słabo rozwinięty 
i właściwie nie stanowi rzeczywistej pomo- 
cy dla uczniów. Wielu moich kolegów z te- 
go powodu czuje się pokrzywdzonych, bo 
wystarczy, że jest się tylko słabszym 
uczniem i stypendium zostaje odebrane. 
W mojej opinii — premiowanie dobrej nau- 
ki „płaceniem” wcale nie aktywizuje, 
szczególnie (a tak jest często), kiedy dobry 
uczeń, prymus, jest dobrze sytuowany. 


Nauczyciel często mówi, że pierwszy 
obowiązek ucznia, to nauka i jest to praw- 
da, ale który z nauczycieli zastanowił się, 
dlaczego ten słaby uczeń jest właśnie „sła- 
by”? Tak, właśnie „kulisy” życia ucznia są 
niezwykle istotne dla jego wyników, lecz 
niestety formuła „mnie to nie obchodzi'* 
wobec uczniowskich problemów jest naj- 
lepszym wyjściem. Chyba nikt dzisiaj nie 
śmie powiedzieć, że „nastolatki wyrastają 
w dobrobycie”. Chciałbym aby nauczycie- 
le zrozumieli, że nasze słabe wyniki w nau- 
ce nie są wynikiem złego stosunku do 
nauki, ale często są spowodowane kłopo- 
tami. Rodziny, w których ojciec np. jest 
pijakiem, nie są w Polsce rzadkością... 


Stanisław Jan Dłuski 
członek Ligi Reporterów 


DOM, 
JAKICH MAŁO 


rzy Bydgoskiej Spółdzielni Mieszkanio- 
P: przed 13 laty powstał Środowiskowy 

Szczep Harcerski im. gen. K. Świerczew- 
skiego. Początkowo działał on na osiedlu Wy- 
żyny. W 1978 r. spółdzielnia zmieniła swą 
siedzibę. Wraz z nią na dopiero co wybudowa- 
ne osiedle — Wzgórze Wolności przenieśli się 
harcerze. I w marcu tegoż roku nastąpiła 
chwila bardzo ważna w życiu szczepu — od 
prezydenta Bydgoszczy dostali klucz do swoje- 
go własnego domu. Za tą szumnie brzmiącą 
nazwą — Środowiskowy Dom Harcerza ,„Azy- 
mur”, krył się mocno zniszczony domek jed- 
norodzinny. Najważniejsze jednak, że był to 
własny dom. 

Blisko rok spółdzielnia prowadziła niczbęd- 
ne prace: założono nowe okna, podłogi, podłą- 
czono wodę, kanalizację, c.o. Po remoncie 
porząd! i pokoje harcerze. Na oknach po- 
stawili kwiaty, zawiesili firanki. Później z któ- 


regoś obozu przywieźli drewniane totemy i po- - 


z mysłowo zrobionego z gałęzi wędrowca, ptaka 
i dziwnie powyginany korzeń. 

Po remoncie harcerze nie zamknęli się 
w swoim domu, a wprost przeciwnie — otwo- 
rzyli jego drzwi na oścież, przed dziećmi i mło- 
dzieżą z osiedla. Występują też często na ze- 
braniach samorządu mieszkańców, odwiedza- 
ją zakłady pracy, przygotowują okolicznościo- 
we wieczorki. Wyspecjalizował się w tego ro- 
dzaju imprezach kabaret ,„Azymut”. Teraz 
pracuje on nad nowym programem pt. ,„Pod 
harcerską lilijką””. Harcerze chcą w maju zor- 
ganizować ognisko dla wszystkich mieszkań- 
ców i w ten sposób jeszcze bardziej zaintereso- 
wać ich swoją działalnością. 

W ubiegłym roku na Dzień Dziecka plac 
przed blokami przekształcił się w biwak — 

„ porozbijano kolorowe namioty, harcerki piek- 
ły wafle, były konkursy dla dzieci. Szczep 
zorganizował także... przechowalnię dla dzieci 
w wieku 3-8 lat. W określone dni tygodnia 
starsze harcerki organizują zajęcia dla malu- 
chów. Dzieciom tak się to spodobało, że zaczę- 
ły przychodzić codziennie. Nic dziwnego. Na 
osiedlu nie ma żadnej świetlicy. Zaakceptowali 
to także rodzice, którzy w tym czasiesmogą 
pozałatwiać swoje sprawy. 

Jesienią zaczęto porządkować część osiedla. 


Harcerze posadzili drzewka i krzewy, upo- 
rządkowali teren. Niestety, okazało się, że 
trzeba założyć jeszcze jakieś kable i do akcji 
wkroczyły koparki. Teraz ponownie krajobraz 
jest niemal księżycowy. Dobrze, że to co już 
posadzono, nie zostało zniszczone. 

Zmiany zaszły także w Domu. W/ Sali Pa- 
mięci wybudowano kominek. Pokój, w któ- 
rym odbywają się zbiórki, wyposażono zgod- 
nie z jego przeznaczeniem, tzn. w kolorowe 
tablice, na których przedstawiono ,,abecadło”” 
wiedzy zucha i harcerza dotyczące umunduro- 
wania, stopni, sznurów, podstawowych rodza- 
jów węzłów, znaków patrolowych, alfabetu 
Morse'a i systemów sygnalizowania. Te tablice 
wykonali harcerze przy pomocy swego komen- 
danta — hm. Henryka Konarskiego. A zbiór- 
kom przyświeca hasło „„Druhu zastępowy! Ty 
jesteś dla zastępu, nie zastęp dla Ciebie”, 
> Harcerze z „„Azymutu” są na osiedlu po- 
trzebni, ich wysiłek nie marnuje się, daje 
wymierne rezultaty. A o to przecież chodzi. 

Jolanta Zielazna 


Harcerski ,„Azymut” zdobył sobie wśród miesz- 

kańców bydgoskiego osiedla — Wzgórze Wolności 
ularność 

KEY Fot. Ireneusz Bożyk 


NIE ZNUDZIŁOBY MNIE 
NAWET TO, GDYBY 
GAŁY NUMER GAZETY 
LAPEŁNIONO LISTAWI 
OD MŁODZIEŻY 


Nie zgadzam śię Z opinią Darka 
z Lublina, że listy na 
dzieży, a zamieszcza 


wające od mi 
na drugiej str 
nie „Świata Mlodych”” są nażące % 
dlug mnie „Kedakcyjna Poczia 
wystarcza na przedstawienie proble 
mów nurtujących młodzież. Ja tersz 
z niecierpliwością czekam na kolejr 
numer „Świata Mlodych”. Przecież na 
drukowanie pozostałych artykulów ze 
stają inne afrony. Co najmniej edną 
należy poświęcać na drukowanie kor: 
spondencji czytelników 
mnie listy na temat 
zależało”, czy też inne 
należy „zabierać 
„Świata Młodych” 
młodzieży. Niech to juź (przynajmniej 
na razie) zostanie tak, jak jest 
„„Pawełek” z Warszawy 


PROSZĘ ZOSTAWIĆ 
STARE, DOBRE 
ARTYKUŁY! 


Spodobał mi się pomysł dysku: 
temat: „„Jaki jesteś, *ŚM="? Gazetę tę 
czytam już dość długo, ale najbardzie 
lubię wtorkowe 
w nich: ,,Gwiazdozbiór”, ,„Do: 
dy”, „Ligę Reporterów”, „„Redakc 
ną Pocztę” oraz pierwszą i ost 
stronę. Rozumiem, że ktoś nie lut 
tych artykułów, jednak nie powinien 
być samolubem. Z listu Stanisława 
Krząkały wynika, że proponuje mię 
dzy innymi drukowanie co dwa rygod 
nie „„Gwiazdozbioru” i ograniczenie 
„Świata Muzyki”. Wiele osób kupuje 
wtorkowy „„ŚM” wyłącznie dla arty 
kułów przedstawiających karierę i ży 
cie wielu wybitnych aktorów filmo- 
wych i jeśli redakcja przyjmie jego 
propozycję, co wtedy zostanie?! Co do 
„Świata Muzyki”, uważam, że jest ro 
dobry artykuł, mający także wielu 
zwolenników. Zajmuje dużo miejsca, 
ale można się z tego artykułu dowie 
dzieć dużo o piosenkarzach lub zespo- 
łach; jest tam też miejsce na zdjęcie i na 
słowa oraz nuty jakiejś piosenki. Uwa 
Żam za dobry pomysł wprowadzenie 
„Kuchni ŚM” i „„Młodzieżowego po- 
radnika obyczajów”. Czytając czwart 
kowy „Świat Młodych” pomijam 
„Świat na czterech kółkach”, we wtor 
kowym ,,Tomik”, ale rozumiem, że 
jest młodzież interesująca się i samo- 
chodami, i kosmosem. Proszę więc, 
zostawcie „„stare”, dobre artykuły 

Tatana z Warszawy 


Ciekawią 


„Gdyby ode 


Sądzę, że m 
drugiej strony 
wypowiedziom 


wydania, 


mieli wolne soboty. Dzieci i mło- 
| dzież mają powód do radości, na- 
uczyciele cieszą się znacznie mniej. Nie 
został bowiem skrócony tydzień pracy 
| szkól, których nie sposób wszak za- 
mknąć w soboty na cztery spusty. Należy 
przecież pamiętać o dzieciach, których 
rodzice w te dni pracują. Stąd też nowe- 
go znaczenia nabierze funkcja opiekuń- 
cza szkoły, o której przy przeróżnych 
| okazjach często słyszeliśmy, a w której 
istnienie co poniektórzy uczniowie po- 
| wątpiewali. Praktyka pokaże, czy szkołę 
stać na sensowne wypełnienie wolnego 
od nauki czasu. Potencjalne możliwości 
są po temu ogromne: od wszelkiego 
rodzaju kół zainteresowań po otwarte na 
oścież szkolne kluby i świetlice, czy 
| uprawianie sportu i turystyki. 
Wprowadzenie do szkół wolnych so- 
| bót spowodowało także konieczność 
zmiany planów nauczania. Tydzień nauki 
| będzie krótszy, a nie można przecież 
| utrzymywać dotychczasowego wymiaru 
| godzin, wydłużając dzień pracy szkolnej 
ucznia. Obowiązywać będzie zasada, że 
dzień uczniowskich zajęć w szkole wy- 
- nosi średnio: w kl. |--IV — 4 godz., w kl. 
- IV-VI -5 godz., wkl. VII-VIII iw szkołach 
średnich — 6 godzin. Musiały więc nastą- 
pić redukcje w tygodniowym wymiarze 


|| O: 1 września br. i uczniowie będą 


W szkole podstawowej kształtują się one 
mniej więcej równo (bez zmian pozosta- 
| ją tylko „najrzadsze” przedmioty - che- 
| mia, p.o., wych. obywatelskie), w szko- 
| łach średnich nie zmniejszono ilości go- 
| dzin w przedmiotach humanistycznych 
| (co odbyło się kosztem m. in. higieny 

1 astronomii, których treści nauczania 
_ wejdą do programów odpowiednio bio- 
_ logii i fizyki). Mniejsza ilość godzin w ty- 
_godniu nie oznacza uszczuplenia treści 
| programowych, gdyż wydłużenie do 30 
_ czerwca roku szkolnego wspomniane 
_ redukcje powinno rekompensować. 


ok szkolny 1981/82 przyniesie (nare- 

Ó szcie!) ujednolicenie terminów roz- 
poczęcia i zakończenia roku szkol- 
_nego oraz przerww naucewe wszystkich 

_ typach szkól. Nauka trwać będzie od 1 
września do 30 czerwca, a ferie zimowe 
_od 1 do 14 lutego. Dwie przerwy o cha- 
' rakterze świątecznym przewiduje się od 
24 do 27 grudnia i od 8 do 13 kwietnia 
(włącznie). Likwidacjiw szkołach podsta- 
wowych ulegają przerwy na prace społe- 

_ czne, w szkołach średnich będą one mo- 
_ gły mieć miejsce (nie dłużej niż na cztery 
dni), ale tylko wtedy, jeśli praca młodzie- 
_ ży będzie naprawdę potrzebna środowi- 
sku i stworzone będą do niej należyte 
» nki. 3 
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| godzin we wszystkich przedmiotach. . 
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nowym programem objęta zostanie ko- 
lejna (po klasach |--II! już zreformowa- 
nych) klasa — czwarta. Inaczej także wy- 
glądać będzie program wychowania oby- 
watelskiego we wszystkich klasach oraz 
matematyki w kl. VII. W szkołach śred- 
nich zmienią się programy historii i języ- 
ka polskiego. W inny (wolny od przemil- 
czeń i przekłamań) sposób ukazywane 
będzie np. dwudziestolecie międzywo- 
jenne, ruch ludowy i socjalistyczny na 
ziemiach polskich. Historia stanie się 
również przedmiotem obowiązkowym 
w szkołach zawodowych. Program języ- 
ka polskiego szerzej niż dotychczas 
uwzględni — literaturę współczesną, 
wzbogaci go też twórczość pisarzy emi- 
gracyjnych. Humanizacja nauczania zao- 
wocuje także szerszym wprowadzeniem 
nauki łaciny do liceów ogólnokształcą- 
cych. Warto dodać, że wśród nadobo- 
wiązkowych zajęć w szkołach podstawo- 
wych znajdzie się nauka języków za- 
chodnioeuropejskich. 

| jeszcze jedna oświatowa nowinka. 
Od nowego roku szkolnego liczebność 
klas nie przekraczać ma 30 uczniów. 
Oczywiście, nie wszędzie będzie to od 
razu możliwe, ale jeśli do tej normy szko- 
ły postarają się choć zbliżyć, dążąc per- 
spektywicznie do osiągnięcia jej, istnieje 
szansa, by koszmar przepełnionych klas 
przestał straszyć uczniów, rodziców, na- 
uczycieli — nas wszystkich. 

Na tym właściwie przegląd szkolnych 
nowości można by zakończyć, gdyby nie 
stare problemy, które nakładają się na 
wszystko, co zrodzi się w szacownych, 
murach Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania. Obiegowy sąd głosi, że najwię- 
kszym nieszczęściem polskiej oświaty 
jest brak stabilności i w zdaniu tym za- 
wiera się sporo racji. Rzecz jasna, nie 
można systemu kształcenia traktować ja- 
ko nienaruszalnego wzorca, bo wtedy 
jakiekolwiek zmiany na lepsze byłyby 
niemożliwe, jednak szkodliwość pew- 


* nych zmian (najczęściej drugorzęd- 


nych!), które co jakiś czas wstrząsają 
życiem szkół, jest niewątpliwa. 
Doprawdy władze oświatowe należą 
do tych, które same na swoje głowy ścią- 
gają kłopoty. Decyzja o ujednoliceniu 
terminów ferii letnich i zimowych jest 
przecież powrotem do stanu obowiązu- 
jącego przed laty. Nauka języka angiel- 
skiego czy niemieckiego w szkołach 
podstawowych jeszcze w latach sześć- 
dziesiątych nie należała do rzadkości, 
klas z językiem łacińskim w liceach także 
niegdyś nie brakowało. Wielu proble- 
mów można by uniknąć, gdyby w swoim 
czasie nie podjęto pochopnych decyzji. 
tym, miejscu słów kilka trzeba 
poświęcić kluczowym dla na- 
szej oświaty sprawom. Nie 


wolne soboty ani zmiany programowe 
kształtują bowiem w zasadniczy sposób 
codzienność polskiej szkoły. Tym, co jest 
najistotniejsze, pozostaje nadal: poziom 
wykształcenia kadry pedagogicznej, wa- 
runki lokalowe, w jakich odbywa się nau- 
ka, dowożenie dzieci do szkół. Ogrom- 
nych problemów dostarczają ostatnio in- 
ternaty. Uczniowie mieszkający w nich 
zmuszani są do wyjazdów na niedziele (a 
od przyszłego roku szkolnego i na sobo- 
ty) do domów tylko dlatego, że nie ma 
ich czym karmić. Reglamentacja mięsa 
ten stan jeszcze zaogni. Jak wyglądać 
więc będzie życie internatowe w najbliż- 
szym czasie? Wiarygodnej odpowiedzi 
nie sposób dziś udzielić. 

Mieszkańcy wielu wsi domagają się 
reaktywowania małych szkół, zamknię- 
tych kilka lat temu. Powrót do tych szkó- 
łek oznacza jednak m. in. brak odpo- 
wiednio przygotowanych nauczycieli, 
pomocy naukowych, przywrócenie po- 
wszechnie krytykowanego nauczania 
w klasach łączonych. Oczywiście tam, 
gdzie zbiorcze szkoły gminne nie dyspo- 
nują odpowiednimi warunkami, trzeba 
raz jeszcze przeanalizować sytuację i — 
być może — niektóre z uprzednio za- 
mkniętych szkół przywrócić do życia. 
W zdecydowanej większości należy jed- 
nak dążyć do utrzymania szkół zbior- 
czych, szkół wyrównujących dyspropor- 
cje w poziomie nauczania na. wsi 
i w mieście. Co jednak zrobić, gdy tę 
rację usuwają w cień psujące się autobu- 
sy? Nie ma po prostu czym dowozić 
dzieci do szkół. Ogólny stan taboru ko- 
munikacyjnego w kraju jest fatalny, do- 
datkowe trudności sprawiają SKR-y, nie- 
chętnie udostępniające szkołom swoje 
środki transportowe. W cudowną meta- 
morfozę przekształcającą zdezelowane 
graty, jakimi jeżdżą dzieci do szkół, 
w sprawne, wygodne pojazdy nie wierzą 
nawet niepoprawni optymiści. 

Listę trudności oświatowych można by 
przedłużać, dodając do niej np. kłopoty 
z podręcznikami, są to jednak sprawy 
powszechnie znane, o których będziemy 
zresztą szczegółowo na łamach „ŚM” 
jeszcze niejednokrotnie pisać. Jedno jest 
pewne - nadchodzący rok szkolny nie 
będzie łatwy ani dla uczniów, ani dla 
nauczycieli i władz oświatowych. Jeśli 
można się czymś pocieszać, to tylko tym, 
że największe bolączki szkolnictwa wy- 
nikają z ogólnych trudności, jakie prze- 
żywa kraj. Kiedy budownictwo, transport 
i gospodarkażywnościowa staną na nogi, 
oświata będzie mogła zająć się wreszcie 
tym, czym właściwie powinna zajmować 
się wyłącznie — kształceniem młodego 
pokolenia Polaków. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Rys. M. Trojanowski 


Ten temat od wielu już lat budził kontrowersje ekonomistów 
i aktywistów ochrony środowiska człowieka. W sporze władze 
wojowódzkie stanęły ostatocznie po stronie „ochroniarzy”, ale 
sprawa ma kilka aspoktów i chyba nie do końca została „na 
chłodno” rozważona... 


Zakłady Włókien Chomicznych „Calwiskoza”. Za nimi pasmo Karkonoszy 


KONIEC 
Z CELULOZĄ! 


ZWYCIĘSTWO 
CZY NIEPOROZUMIENIE? 


Od niedawna Zakłady Włókien Chemicznych „CHEMITEX-CELWISKOZA” w Jele 
niej Górze nie produkują już celulozy. Oznacza to, że nie wydzielają teź do atmosfery 
związku zwanego merkaptanem metylu o bardzo przykrym zapachu, który dawał się 
we znaki mieszkańcom miasta i kuracjuszom z pobliskiego uzdrowiska Cieplice. 
Wyeliminowanie produkcji celulozy jest zwycięstwem orędowników ochrony przy 
rody, zarówno społecznych, jak i instytucji, które programowo się tym zajmują 
W przypadku Jeleniej Góry był to Zakład Inżynierii Ochrony Środowiska. Jest to 
jednak zwycięstwo co najmniej dyskusyjne. 

Rocznie „Celwiskoza” produkowała 24 000 ton celulozy, inaczej - 300 ton papieru 
dziennie. Zakłady w Kwidzyniu, które miały przejąć produkcję celulozy po „Celwi 
skozie'”',_jeszcze nie ruszyły, a już dziś wiadomo, że ich produkcja tylko złagodzi 
dotkliwy brak papieru w kraju. 

Wytwórnia w Jeleniej Górze powstała w 1954 roku, jest więc stosunkowo 
młodym zakładem. Zainstalowane tu szwedzkie urządzenia mogłyby jeszcze długo 
pracować, a nie wszystkie można zdemontować i przewieźć. Niektórych, zabetono 
wanych w solidnych fundamentach nie można rozebrać bez zniszczenia. Szkoda. 
A papieru — brak! 

ZWCh „Celwiskoza'” to dwa podstawowe zakłady — celulozownia i wytwórnia 
włókien wiskozowych. Celulozownia odprowadza do atmosfery („emituje” — jak 
mówią fachowcy) wspomniane merkaptany nie mające istotnego wpływu na 
zdrowie ludzkie, choć niemiłe dla powonienia. Do rzeki natomiast kieruje nie dość 
dokładnie oczyszczone ścieki, bardzo szkodliwe dla życia biologicznego, tworzące 
na powierzchni wody brudną, szarą pianę. Likwidacja celulozowni spowoduje 
zaniknięcie przede wszystkim widocznych i wyczuwalnych nieprzy- 
jemnych przejawów produkcji. Ale dalej pracować będzie przecież wytwórnia 
włókien wydalająca w powietrze bezwonny niemal, ale bardzo szkodliwy dla 
zdrowia dwusiarczek węgla (CS,). A rzeka Bóbr? Rzeka, w której przed kilkunastu laty 
łowiono pstrągi? Nic się nie zmieni, mimo że zniknie piana. Bardzo wiele zakładów 
przemysłowych zatruwa ją swoimi ściekami, choć opinia publiczna widziała winną 
tylko „Celwiskozę” 

Kuracjusze uzdrowiska Cieplice odetchnęli zulgą. Powietrze w Kotlinie Jeleniogó 
rskiej nie jest już tak cuchnące. Ale poza pozorami, tak naprawdę niewiele się 
zmieniło w zakresie ochrony środowiska w Jeleniej Górze. Nie zostały wykorzystane 
możliwości techniczne oczyszczania ścieków i dymów, a zaprzepaszczony został 
techniczny potencjał wytwórczy przemysłu papierniczego 

Czy naprawdę nie można było szukać innego wyjścia? 

ZOFIA TYMAN, Jelenia Góra 


Powierzchnia rzeki Bóbr nie opodal Jeleniej Góry w miejscu zwanym „Perłą Zachodu” ze 
względu na wyjątkową niegdyś urodę przełomu rzeki. To przeszłość, choć nie tak dawna. 
Zdjęcie wykonano kilka miesięcy temu. Dziś nie ma już na wodzie tak wiele białej piany, 
ale w niczym nie zmniejszyło to stanu zanieczyszczenia 


Fot. Zofia Tyman 
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Z historii rozwoju 


ŚMIGŁOWCÓW 


e Prawdopodobnie, pierwszym la- 
tającym śmigłowcem była zabawka 
z wirującym śmigłem, która była zna- 
na w Chinach przypuszczalnie już 
w XIV wieku. Została bardzo rozpo- 
wszechniona najpierw w Ameryce, 
potem w Europie w XIX w. 

© 1906 roku Francuz Leger dokonał 
próby wzlotu — bez pilota — śmigłow- 
ca, który jednak rozbił się tuż po 
starcie. 

© 24 sierpnia 1907 roku dokonano 
udanego wzlotu śmigłowca z człowie- 
kiem na pokładzie. „Gyroplane”, kon- 
strukcji Louis Bregueta, francuskiego 
pioniera i konstruktora, a później zna- 
nego przemysłowca lotniczego, 
wzniósł się na wysokość 1,5 m. Był to 
jednak lot na uwięzi... 

e Dopiero 13 listopada 1907 roku 
Paul Cornu, również Francuz — doko- 
nał pierwszego w historii swobodne- 
go lotu śmigłowcem, który osiągnął 
„zawrotną” wysokość... 30 centyme- 
trów. W jednym z następnych lotów 
wzniósł się już na wysokość 1,5 m, 
w dodatku z pasażerem. 

e WkKijowie, przyszły twórca Użyt- 
kowych śmigłowców — Igor Sikorski — 
w 1908 roku zbudował swój pierwszy 
śmigłowiec, w następnym — drugi, 
lecz z braku, zadowalających wyników 
w tej dziedzinie, poświęcił się na pe- 
wien czas budowie samolotów. Był 
twórcą zbudowanych i produkowa- 
nych seryjnie wówczas największych 
w świecie wielosilnikowych samolo- 
tów „Ruskij”, „Witjaż”” i „Ilia Muro- 
miec'”. W czasie Rewolucji Październi- 
kowej wyemigrował do Stanów Zje- 
dnoczonych, gdzie budował potem 
znane w świecie samoloty. 

© Borys Juriew, student uczelni te- 
chnicznej w Moskwie, w 1910 roku 
opatentował pomysł śmigłowca o jed- 
nowirnikowym układzie, gdzie siły ob- 
racające kadłub śmigłowca w przeciw- 
ną stronę do obrotu tego wirnika, mia- 
ły być wyrównane przez dwa śmigła 


" umieszczone na końcach kratowego 


kadłuba. W 1911 roku opatentował 
następny pomysł, w którym było już 
tylko jedno śmigło umieszczone na 
końcu kadłuba. Śmigłowiec według 
tego pomysłu zbudowany przez sa- 
mego Juriewa, w 1912 roku wystawio- 
ny na międzynarodowej wystawie 
„żeglugi” powietrznej i automobiliz- 
mu został nagrodzony złotym meda- 
lem. W czasie próby wzlotu dokony- 
wanej jesienią tego roku, jeszcze na 


ziemi nastąpiło złamanie wału wirni- 
ka. Z braku środków na naprawę kon- 
struktor musiał zrezygnować z dal- 
szych prac nad swoim pomysłem. 

Taki układ śmigłowca jest obecnie 
najbardziej rozpowszechniony 
w świecie, ponad 90 proc. wszystkich 
latających śmigłowców ma właśnie 
taki układ. 


© W latach | wojny światowej, 
w państwie  Austro-Węgierskim, 
trzech konstruktorów: Petroczy — Kar 
man — Żurovec — zbudowało obserwa- 
cyjny śmigłowiec przeznaczony dla 
celów wojskowych. Pierwszy zlot od- 
był się pod Budapesztem 2 kwietnia 
1918 r., wykonano nim 36 wzlotów, 
uzyskano największą wysokość 50 
m i najdłuższy czas lotu — ok. 30 min. 

©'W okresie międzywojennym 
prowadzono liczne prace nad śmi- 
głowcami w takich krajach, jak np. 
Francja, Niemcy, Stany Zjednoczone, 
Włochy, Związek Radziecki itd. Jednak 
napotykano na różne trudności szcze- 
gólnie przy próbach uzyskania lotu 
poziomego. W czasie takiego lotu, 
szczególnie przy trochę większych 
prędkościach, powstawały siły prze- 
wracające śmigłowiec na bok. 

© Juan de la Cierva, Hiszpan, wi- 
dząc liczne wypadki samolotowe m. 
in. spowodowane wtedy trudnym do 
opanowania korkociągiem, zapropo- 
nował zastosowanie zamiast płatów 
nieruchomych, płaty ruchome — jak 
w śmigłowcach — lecz nie napędzane, 
a obracające sięw wyniku tzw. autoro- 
tacji. Jesttwórcą nowego rodzaju apa- 
ratu latającego —wiatrakowca. Swoimi 
wieloletnimi pracami 'nad wiatrakow- 
cem przyczynił się więc do przełama- 
nia impasu w rozwoju śmigłowców. 
Zastosował przegubowe zawieszenie 
łopat wirnika umożliwiające cykliczną 
zmianę ich kąta natarcia, dzięki czemu 
można było wyrównać różnicę siły 
nośnej powstającej na obu połowach 
płaszczyzny obrotu wirnika. 

© We wrześniu 1939 roku wzleciał 
w powietrze śmigłowiec pilotowany 
przez samego konstruktora — Igora Si- 
korskiego. Był to VS-300 protoplasta 
już użytkowych, poprawnie latających 
i sterownych — współczesnych śmi- 
głowców. 

© Inż. Franciszek Piasecki jesttwór- 
cą pierwszego transportowego śmi- 
głowca dwuwirnikowego o układzie 
tandemu. 

LESZEK KOMUDA 


nowu ruszyliśmy do natarcia i to. 

w ramach większej kampanii 

o sztukę dla Was i przyszłość na- 
szej kultury — stale niedoinwestowa- 
nej i podporządkowanej prymityw- 
nie pojmowanej propagandzie. Brak 
przecież nie tylko dobrych przedsta- 
wień dla nastolatków, trudno jest też 
o ciekawe i mądre książki, filmy, cza- 
sopisma, z podstawowymi proble- 
mami borykają się szkoły i domy kul- 
tury... 

Ruszyliśmy do natarcia — bo, choć 
obecna sytuacja w kraju zmusza do 
zaciskania pasa, jesteśmy przeciwni 
oszczędnościom robionym zawsze 
Waszym kosztem i rozpoczynanym 
od zmniejszania dotacji na rozwój 
kultury. Złotówek przynosi to społe- 
czeństwu nie tak wiele — zaś straty 
wręcz nieobliczalne. Jak alkoholizm, 
który wniwecz obraca zyski ze sprze- 
daży wódki! 

Ruszyliśmy do natarcia wspierani 
przez nowych sojuszników, do któ- 
rych głów i sumień trafiło hasło rzu- 
cone w 1979 r. na I Ogólnopolskim 
Festiwalu Sztuk Dziecięcych w Wałb- 
rzychu: „Spektakle dla dzieci — wizy- 
tówką polskiego teatru!” 


PIERWSZE POTYCZKI 


„Z takiej sceny dla dzieci idzie 
brudna fala brzydoty, pospolitości, 
nudy i potwornie ckliwego senty- 
menciku. Owa zaczarowana kraina 
baśni” — to tandetne, obrzydliwe de- 
koracje, to nieudolne taneczne ewo- 
lucje girlsiątek z podrzędnej szkoły 
baletowej, to smutne deklamacje 
amatorów z przedmieścia. — Treść? 
Odwieczne historie o Tomciu Palu- 
chu, o królewnie Lilijce, Dobrej Wróż- 
ce, o Babie Jadze, o Siwku Złoto- 
grzywku, czy Szklanej Górze...” 

Te gorzkie słowa prawdy odnoszą- 
ce się do niejednego współczesnego 
przedstawienia napisała Janina 
Strzelecka w... 1931 r.l 

Ale walka o teatr dla dzieci i mło- 
dzieży zaczęła się wcześniej, na prze- 
łomie XIX i XX wieku, kiedy to spad- 
kobiercy idei pozytywizmu tworzą za- 
wodowe teatry dla ludu i gdy rozwija 
się amatorski ruch teatralny na wsi, 
w którym uczestniczy też młodzież. 
W tych czasach popularne przedsta- 
wienia adresowano jeszcze zwykle 
do dzieci, ludu iwojska jednocześnie, 
grano też czasem bajki dla młod- 
szych widzów, a w teatrach Galicji, 
czyli zaboru. austriackiego, istniał 
zwyczaj sobotnich popołudniówek 
dla uczniów, którzy sami mogli kupić 
na nie tani bilet— a nie byli prowadze- 
ni, jak dzisiaj, całą klasą. Zwyczaj ten 
po odzyskaniu przez Polskę niepodle- 
głości przejęło wiele scen w całym 
kraju. 3 5 

wczesne dyskusje o repertuarze 
i artystycznym kształcie ludowego te- 
atru niewiele się różnią od później- 
szych sporów o przedstawienia dla 
dzieci, którym coraz więcej miejsca 
poświęcają czasopisma „Poradnik 
Teatrów i Chórów Włościańskich”, 
a potem „Teatr Ludowy”. Odradza 
się też ruch teatrów szkolnych, któ- 
rych tradycja sięga XVI wieku. I właś- 
nie z grona społeczników działają- 
cych na scenach zawodowych i ama- 
torskich,.na wsi i w szkołach —wywo- 
dzą się pierwsi bojownicy walczący 
o osobny, lecz ambitny i pozbawiony 
taniego dydaktyzmu teatr dla nasto- 
latków. 


NIM ZALEGLI W OKOPACH 


W 1929 r. Janina Strzelecka i Hali- 
na Starska zakładają w Warszawie 
zawodowy Teatr dla Dzieci i Młodzie- 


Batalia o 
dla nastola! 


ży „Jaskółka” konkurujący z mniej 
ambitnym, wystawiającym owo kry- 
tykowana przez Strzelecką rewiowao 
przeróbki znanych baśni, teatram 
Tymoteusza Ortyma. „Jaskółka nie 
mając stałej sceny i utrzymując sią 
z dotacji społecznych istnieje tylko do 
1933 r. Rok później jeden z jej akto- 
rów, Henryk Ładosz, organizuje na 
polecenie redakcji „Płomyka” teatr 
objazdowy, którego kierownictwo 
powierzono Starskiej, a w którym 
występował m. in. Tadeusz Fijewski. 
Niestety, i ta scena przetrwała zaled- 
wie 3 lata. W 1938 r. Halina Starska 
tworzy jeszcze „Nasz Teatr" dla mło- 
dzieży i wojska (1), który wystawia 
adaptacje „Przyjaciela wesołego 
diabła” Makuszyńskiego i „Księcia 
i żebraka” Twaina. 


Do boju o teatr dla nastolatków 
rusza też Juliusz Osterwa. W latach 
30-tych organizuje stałe pokazy 
przedstawień dla szkół, w 1934 r. przy 
jego słynnej „Reducie” powstaje te- 
atr dla dzieci prowadzony przez Ewę 
Kuninę i Marię Dulębę. 


Tak oto teatr dramatyczny dla dzie- 
ci i młodzieży staje się faktem, pisane 
są dla niego specjalne sztuki, ma 
swoich artystów i krytyków (jednym 
z nich był sławny Tadeusz Boy-Żeleń- 
ski). Lecz równocześnie z nim rozwija 
się też teatr lalek, który początkowo 
jest wspaniałym sojusznikiem, nim 
nie wyrośnie — wbrew swej woli — na 
groźnego konkurenta! (Najbardziej 
znanym i zasłużonym z wyrastają- 
cych jak grzyby po deszczu teatrów 
kukiełkowych był zespół Robotnicze- 
go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
„Baj”, który działał w Warszawie od 
1928 r.) 


W Polsce Ludowej ta przewaga 
dziecięcych teatrów lalkowych nad 
dramatycznymi czy aktorskimi staje 
się coraz wyraźniejsza. Wprawdzie 
w latach 50-tych w Krakowie, War- 
szawie, Poznaniu, Łodzi i Wrocławiu 
istnieją będące kontynuacją prób 
wcześniejszych tzw. Teatry Młodego 
Widza — ale wkrótce rozpadają się, 
zamieniają w teatry dla dorosłych, co 
zniechęca piszących dla tych scen 
dramaturgów, wśród których zdąży- 
ło pojawić się kilku nowych pisarzy. 
tymczasem lalkarze odnoszą wciąż 
sukcesy, co sprawia, iż teatr dla dzieci 
zaczyna się po prostu utożsamiać 
z teatrem lalek. Sceny dramatyczne 
czują się zwolnione z obowiązku sta- 
łego zajmowania się młodszymi wi- 
dzami, czasem tylko wystawiając dla 
nich bajki, czy ściągając ich na przed- 
stawienia cieszące się zbyt małą frek- 
wencją. , 


UWAGA NA MINY! 


Obecną sytuację pogarsza jeszcze 
to, że polski teatr lalek, który dorobił 
się 25 stałych scen, 2 wyższych uczel- 
ni i 3 festiwali, stał się właściwie 
teatrem jedynie najmłodszych. Jego 
najlepsze przedstawienia, które 
u progu lat 60-tych skupiły na Polsce 
uwagę całego świata, oglądali chęt- 
nie i dorośli. Z czasem jednak adreso- 
wanie większości spektakli do przed- 
szkolaków spowodowało trwający 
do dzisiaj kryzys. Na nic zdała się 
walka o starszych widzów prowadzo- 
na przez samotne „gniazda oporu”, 
którymi była krakowska „Groteska 
Jaremów, czy Teatr Dzieci Zagłębia 
Jana Dormana. W czasach gdy najli- 
czniejszą publiczność ze wszystkich 
telewizyjnych seriali na świecie ma 
„Muppet Show” (co nie znaczy, że 
i mnie zachwyca) — u nas absolwenci 
szkół lalkarskich uciekają do teatrów 
dramatycznych, a pisarze i reżyserzy 


szukają możliwości wyżycia się gdzie 
indziej, uważając „zdziecinniały” to. 
atr lalek za pośledni gatunek sztuki. 
Brak szacunku dla umiejętności ani. 
matorów, dla ich artystycznego kun- 
sztu — kryzys jeszcze pogłębia, a prze- 
starzały repertuar nudzi już nawet 
maluchy! 


| lalkom więc przyniósłby poprawę, 
i tak potrzebne nowe idee, dramaty- 
czny teatr dla dzieci i młodzieży, 
o który dzisiaj znów toczy się bój. 
Teatr ambitny, otwarty na problemy 
współczesności i poszukujący. Teatr 
kształtujący gusty, a nie tylko starają- 
cy się przypodobać „naszym milusi- 
ńskim”. Wprawiający w osłupienie 
tych, którym wydaje się, że sztuka dla 
Was musi być głupia i pozbawiona 
poetyckiej magii. 


Lecz nawet wśród domagających 
się takiej sceny i próbujących wyo- 
brazić sobie jej repertuar sporo jest 
nieporozumień dotyczących przede 
wszystkim spektakli dla widzów 
w wieku 12-15 lat. Miny uczniów 
wyższych klas. szkoły podstawowej 
nie przygotowanych do odbioru 
„Dziadów” i nudzących się np. na 
„Sekrecie wróżki'* Macieja Wojtyszki 
(choć to przedstawienie Teatru Naro- 
dowego oparte jest na komiksie dru- 
kowanym w „ŚM”) — najlepiej świad- 
czą o tym, że niełatwo do nich trafić. 
Tymczasem niektórzy uważają, iż za- 
dowolą nastolatków bajkami, inni 
zaś proponują, by osobny teatr dla 
nich grał po prostu klasykę, insceni- 
zował lektury z programu szkoły 
średniej — to i licealiści chętnie 
przyjdą... 


TYRALIERĄ NAPRZÓD! 


Scena dla nastolatków powinna 
więc raczej zabiegać o sztuki pisane 
dla nich — tyle żezrodzone zszacunku 
dla ich wiedzy, wyobraźni i poczucia 
humoru, pomagające im samodziel- 
nie dostrzegać i rozwiązywać proble- 
my,. sztuki wprowadzające ich 
w świat nowoczesnej kultury. | nie 
wystarczy tu inscenizowanie literatu- 
ry = idzie o scenę świadomą odmien- 
ności i bogactwa swych środków wy- 
razu! A co ze szkolnymi lekturami? 
Teatr specjalizujący się w graniu 
sztuk, które tym jedynie różnią się od 
innych, że omawia się je na lekcjach, 
nie jest moim zdaniem potrzebny. 
Znacznie więcej mogą tu zdziałać 
młodzieżowe kluby miłośników tea- 
tru prowadzone przez jego twórców 
oraz stałe i przemyślane poszerzanie 
wiedzy o nim wśród nauczycieli. Aby 
potrafili oni przygotować swych wy- 
chowanków do pełnego przeżycia 
przedstawień najlepszych — a nie wy- 
stawianych przez „specjalistów” od 
grania Słowackiego dla uczniów. 
Ograniczanie swej twórczości do jed- 
nego kręgu odbiorców zbyt wiele też 
niesie niebezpieczeństw, znanych 
z przeszłości. 


Jedna scena w Warszawie, oczy- 
wiście, problemu nie rozwiąże. Ale 
może zacząć „proces odnowy” — jak 
się to dzisiaj mówi. Apel do ministra 
kultury i sztuki, którego fragmenty 
drukujemy na 1 str., powstał z inicja- 
tywy powołanej niedawno Sekcji 
Krytyki Teatru dla Dzieci i Młodzieży 
SDP. Podpisało go jednak wielu zain- 
teresowanych zobowiązując się zara- 
zem do współodpowiedzialności za 
kształt ośrodka dramaturgii i teatru 
dla Was. Bez niej nicsię nie da zrobić. 
A więc, panowie, tyralierą naprzód! 

wa 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Doktor Korczak z Szymonkiem (Grażyną 
Kłodnicką) 


Lew podarowany Królowi Maciusiowi 
przez Klu-Klu (Jadwigę Jarmuł) v 


Zamiast artyleryjskiego wsparcia dla 
kolejnego natarcia w opisywanej obok 
batalii o teatr dla Was przygotowaliśmy 
zdjęcia z jedynego właściwie przedsta- 
wienia dla nastolatków nagrodzonego na 
festiwalu w Wałbrzychu. „Wielkiego, ma- 
łego króla” Joanny Kulmowej wyreżyse- 
rował Włodzimierz Fełenczak, choć zespół 
Teatru im. J. Osterwy w Lublinie wydawał 
się niezbyt do tej sztuki przekonany. 

Przedstawienie oparte o „Króla Maciu- 
sia Pierwszego” przypomniało postać Ja- 
nusza Korczaka, który w „Prawie dziecka 
do szacunku” pisał: 

„Od zarania wzrastamy w poczuciu, że 


A 


M Ministrowie Króla Maciusia 


v Stary Doktor z gazeciarzem Felkiem — czyli Andrzej Rzechowski z Jerzym Rogalskim 


większe — ważniejsze od małego. 

— Jestem duży — cieszy się dziecko po- 
stawione na stole. — Jestem wyższy od 
ciebie — stwierdza z uczuciem dumy, mie- 
rząc się z rówieśnikiem. (...) Szacunek 
i podziw budzi to, co duże, więcej zajmuje 
miejsca. Mały — pospolity, nieciekawy. 
Mali ludzie, małe potrzeby, radości 


i smutki. Imponują — wielkie miasto, wy- 


sokie góry, wyniosłe drzewo. Mówimy: 
Wielki czyn, wielki człowiek. 

Dziecko małe, lekkie, mniej go jest. Mu- 
simy się pochylić, zniżyć ku niemu. Co 
gorsze, dziecko jest słabe. (...) 

Poczucie niemocy wychowuje cześć dla 


a = z 


siły; każdy, już nie tylko dorosły, ale star- 
szy i silniejszy, może brutalnie wyrazić 
niezadowolenie, siłą poprzeć żądanie 
i wymóc posłuch: może skrzywdzić bez- 
karnie. (...) 

Baczność: życie współczesne kształtuje 
silny brutal, homo rapax; on dyktuje me- 
tody działania. Kłamstwem są jego ustęp- 
stwa dla słabszych, fałszem cześć dla star- 
ca, równouprawnienie kobiety i życzli- 
wość dla dziecka. Błąka się bezdomne 
uczucie — kopciuszek. A właśnie dzieci to 
książęta uczuć, poeci i myśliciele.” (jug) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


„Czarne owce” 
w naszej klasie 


Piszą w sprawia kłopotów go 
spodarza klasy (nr5 „ŚM”). Ja tak 
że połnią funkcją gospodarza. Jes 
teśmy zgrani, jak twierdzą kolożan 
ki i koladzy zinnych klas. Alew mo 
jej klasio toż można znaleźć „czar 
ne owce”, którymi są trzaj chłopcy. 
Psują nam opinią. Otóż ta „trójka” 
nie dość, ża sią nia uczy i pali 
papierosy, to w dodatku wciąga 
w to innych. Chłopcy na lekcjach 
nie uważają, rozmawiają, a nawet 
jedzą, co każdego denerwuje. Na 
wet nauczyciele nie mają na nich 
kary, bo gdy chcą wpisać im uwa 
gę do dzienniczka, to jeden z dru 
gim nie mają go przy sobie. W nia 
których krytycznych chwilach my. 
ślałam o rezygnacji z pełnionej fun 
kcji, ale postanowiłam to prze 
trwać. Temu gospodarzowi radzę, 
by zrobił to samo i wrazz całą kla 


pomagał wychowawcy w wycho 
waniu kolegów. 
Gospodyni z klasy VIII 


Czujesz się 
niepotrzebna? 


Przeczytałam, Małgosiu, Twój 
list pt. „Moi rodzice mnie nie rozu 
Wierzę, że 
jest ci trudno. Piszesz, że na lodo 
wisko musisz iść zawsze z siostrą, 
której nie lubisz. A może ona właś 
nie czeka na uśmiech, na jakiś przy 
jazny gest, może odstraszasz ją po 
prostu swoimi minami i tym, że 
„jej nie lubisz”. Sądzę, że warto 
z nią porozmawiać, z Barbarą tak 
że. Może dajesz im do zrozumienia 


mieją” rzeczywiście 


(nie dosłownie, alezachowaniem), 
że ich nie lubisz. Czujesz się niepo 
trzebna? Tak bywa często, ze mną 
też tak było. Trzeba samemu coś 
zrobić, żeby czuć się potrzebnym. 
Bo po pierwsze, masz siostry i nie 
możesz żyć sama dla siebie, im też 
się coś od Ciebie należy; po drugie 
— postaraj się nie wmawiać sobie, 
że jesteś niepotrzebna, bądż posłu- 
szna, wykonuj jakieś prace w do- 
mu, to też jest potrzebne. Nie myśl 
tylko o kinie i lodowisku, pomóż 
rodzicom zwłasnej woli - może oni 
na to czekają. Wiem o tym z włas- 
nego doświadczenia. 

Joanna K. 


Zamienię książkę 
Posiadam dużą bibliotekę. Mam 
w niej zbiór książek o tematyce 
kosmicznej i przygodowej. Poszu- 
kuję książki Marty Tomaszewskiej 
pt. „Podróż do krainy Om”. Cho- 
dziłam do różnych księgarń i nig- 
dzie nie mogłam jej dostać. Zwra- 
cam się do czytelników „Redakcyj- 
nej Poczty'”* o pomoc. Za tę książkę 
mogę oddać inną, np. „Syn staro- 
żytnego Chorezmu”, „Lepszy”, 
„Opowieść rozbitka”, bądź zapła- 
cić za nią gotówką. 
Jarosław Przybył 
Aleja Zwycięstwa 19/16 
83-110 Tczew 


SPROSTOWANIE 


Przepraszamy Pana Józefa Kuro- 
wskiego za zniekształcenie Jego na- 


zwiska w artykule pt. „Nawet stra- 
żacy w trąby dmuchają po harcer- 
sku” zamieszczonym w nr 37 
„Świata Młodych” z dnia 28.1I1.81 r. 


„Gdy się ktoś ,fAczyta, 
zawsze albo się czegOś na- 
uczy, albo zapomni-o tym, 
co mu dolega, albo zaśnie — 
w każdym razie wygra”. 

(Henryk Sienkiewicz) 


TATA, MAMA I JA 


KUWT DAYID 


KĄAPIEMY SIĘ, 
W PIĄTKI 


TU EO 


jąc nam wychowanie 
k że bę 
A, Oto słowa Heńk ohat 
książki Kurta Davida „Kąpierny się 
w piątki”, które umieszczor 
początku stanowią motto do 
miętnika nastolatka — taki bow 
podtytuł nosi ta pozycja. Kurt Da 
vid jest znanym prozaikiem NAD. 
Jego powieści, opowiadania i sł 
chowiska radiowe adres: 
w większości do młodych czytelni 
ków. „K ny się w piątk st 
równieź taką pozycją. Ta og 7 


> życiu nastolatka pokaz 


nę niemiecką w małyr 


środ. sku i coraz t > 
ty Heńka. Czytamy jak wracające 
go z uwagą w dzienniczku szko 
nym Heńka przed burzą 


uratowało kłamstwo. 


wiadujemy s 
lach, które mr 
obejrzeć film 


znaczące ka 
tamyogp 
ciu na fes 
i o tym, jak 
który 

Pozycja ta v 


nia, bo moż 


niędzy na fundusz po 
ko siłom impe 


popierają tę inicjaty 
królików, bo tylko 
umożliwia im zajm« 
bionymi zwierzakami 

Ciekawe grafiki Stanisława Mro. 
wińskiego uprzyjemniają 86 stron 
lektury książki przeznaczonej na 
Waszą kieszeń, bo kosztującej zz 
ledwie 18 złotych. (af) 


Kurt David „Kąpiemy się 
w piątki”. Wydawnictwo Poznań- 
skie 1980, s. 85, cena 18 zł 
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MAREK 
NOWAKOWSKI 


siążki Marka Nowakowskiego 

opowieści o marginesie społecz- 

nym, środowiskach przestęp- 
czych, o tej części życia społecznego, 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


dużym powodze- 
niem. Miała zaledwie 19 lat i była stude- 


ntką Szkoły Teatralnej. kiedy trafiła do 


dzieckim nakręcono wiele filmów opar- 
tych na klasyce literatury, jaką są książki 
Dostojewskiego, Turgieniewa, Tołstoja 
i twórczość Czechowa. Każdy aktor ma- 
rzy o graniu takich postaci, jak bracia 
Karamazow, Natasza Rostowa, Piorre 
Bezuchow I książę Bołkoński, Anna Ka- 
renina, Roskolnikow czy Obłomow, 
choćby dlatego, że już jako czytelnikowi 
postacie to stają mu się bliskie. Z drugiej 
jednak strony są to zadania trudne, bo 
rola taka poddawana jest bardzo kryty 
cznej lizie nie tylko specjalistów, ale 
właśnie szarego widza - takiego same 
go przecież jak i aktor czytelnika 

W „Szlacheckim gnieździe” Irina Kup 
czenko zagrała rolę Lizy u boku tak wy 
bitnoj i dojrzałej partnarki, jaką jest pol 
ska aktorka Beata Tyszkiewicz. Bardzo 
obawiała się tej konfrontacji przede 
wszystkim ze względu na zupełny brak 
doświadczenia w pracy tego rodzaju. Do 
zaangażowania jej skłaniała realizato 
rów filmu jej skromna, rosyjska powie 
rzchowność i wrodzona bezpretensjo 
nalność. Irina do tego dodała swój ta 
lent i zaangażowanie. Tyszkiewicz za 
grała rolą żony Łowieckiego błyskotli 
wie i niekonwencjonalnie. Jej kreacja 
wywołała dużą dyskusję na łamach 
prasy 


Kuptzenko oceniała swoją interpreta 
cję jako nieudaną. Tymczasem widzo 
wie byli innego zdania, realizatorzy rów 
nież. Zaproszono ją potem na plan „Wu- 
jaszka Wani” wg sztuki Antoniego Cze 
chowa. Jej bohaterka, Sonia miała wiele 
cech podobnych do Lizy — wyrosła prze 
cież na tej samej ziemi i miała takie same 
ideały. | znów krytycy spierali się 
o kształt inscenizacji — o portret wujasz 
ka Wani w wykonaniu wybitnego artys 
ty  Innokientija  Smoktunowskiego, 
o kreację Siergieja Bondarczuka w roli 
Astrowa, o sposób interpretacji roli Je. 
leny przez świetną Irinę Miroszniczenko, 
ale Sonia była właśnie taka jak sobie 
każdy ją wyobrażał — żywa, realna, nie 
poddająca się krytyce 

W następnej roli w „Gwieździe zwod- 
niczego szczęścia” można już mówić 
o Irinie Kupczenko jako o świadomej 
artystce. Zagrała w tym filmie kobietę 
dojrzałą - księżnę Trubiecką, która wy- 
rusza za swoim mężem — dekabrystą, na 
zesłanie, na Sybir. Film ten nie opiera 
się na klasycznej literaturze, ale jest jej 
bliski. I tak jak dwie poprzednie — ta rola 


Iiny jest pewnym uogólnieniem cech 
rosyjskich kobiet. Nie jest to rola głów. 
na, ale z pewnością wiodąca. Kiedy 
księżna prosi generała gubernatora, 
granego przez Innokiontija Smoktunow 
skiego, o pozwolenie wyruszonia na tu- 
laczkę — daje obraz kobiety przażywają- 
cej straaziiwy dramat, kruchej, dolikat 
nej damy, będącej równocześnie żoną 
pełną miłości I poświęcenia, zdolną do 
przetrwania najcięższych chwil 

Reżyserzy widząc, że młodziutka ak 
torka świetnie daje sobie radę z trudny 
mi zadaniami, zaczęli dawać jej propo 
zycje jeszcze trudniejsze, Były nimi role 
całkowicie różne od dotychczasowych 
bo role współczesnych dziewcząt — role 
rówieśniczek. Główną cechą kobiet, któ. 
re dotychczas grywała, była wiolka 
świadomość celu, do którego dążyły. 
Role ostatnie, to historie bez zakończe 
nia, osobowości, któro podlegają dal 
szemu kształtowaniu, decyzje, które 
wciąż mogą ulec zmianie. w „Romancy 
o zakochanych” - filmie, który bardzo 
podobał się młodzieży całego świata, 
gra interesująco urzędniczką Ludę 
W „Cudzych listach” jej bohaterka jest 
z kolei młodą nauczycielką, człowiekiem 
jeszcze naiwnym, pełnym dobrych chę 
ci, ale omylnym. W „Dziwnej kobieci: 

gra rolę tytułową — kobiety niebanal 
nej za wszelką cenę. Sprawdziła się też 
ostatnio w komedii „Przeznaczenie” i tu 
jest już całkiem inna. Jakby czerpała 
zgodnie ze słów czechowowskiej So 
mi, i również Wiery lwanowny z „Cu 
dzych listów” — „z tej wewnętrznej głę 
bokiej potrzeby, która tworzy charakte 
ry”. I to jest jedyny wspólny mianownik 
wszystkich jej ról 


E. BIELSKA 
*k * x 


W. „Gwiazdozbiorze” o Zbigniewie Cy 
bulskim Antoniego Jackiewicza w nr 38 
pojawił się błąd niczawiniony przez autora 
Widocznie mylnie została odczytana w dru 
karni data jego śmierci. Nie stało się to 8 
stycznia 1957 roku, ale oczywiście 8 stycznia 
1967 roku. 


Uwaga! Fanowie Presley'a! Ogromnie 
przepraszam i biję się w piersi za zawinione, 
niestety, przejęzyczenie w artykule o Elvisie 
Presley'u. To ja urodziłam się 16-go, a Elvis 
Presley zmarł tragicznie rzeczywiście nie 16, 
a 18 sierpnia o godzinie 14.30, czyli o 22.30 
czasu środkowoeuropejskiego. Mylna data 
automatycznie „wyszła”” mi spod pióra 


Przy okazji włączamy w drodze wyjątku 
do skrzynki kontaktowej Wojciecha Lewic 
kiego, który ma już 22 lata, ale jest instrukto 
rem ZHP i równocześnie wielbicielem Pres- 
ley'a. Zainteresowanym chętnie udzieli ko- 
respondencyjnej informacji o tym fenomenie 
rocka. Podaję adres: Wojciech Lewicki, ul. 
Ogrodowa 17/8, 85-043 Bydgoszcz. 


y świata. 


hoć wiele różnych pomysłów się 
(Cm wzotadzi przez tto rarodzi 
ło, to jednak — zmian żadnych nie 
widać; w dalszym ciągu tzw. galowy 
strój szkolny składa się z granatowej 
spódnicy (o dziewczynach, rzecz jasna, 
jest mowa) i białej bluzki. Większość 
szkół w Polsce wymaga takiego właśnie 
przyodziania się co najmniej kilka razy 
w roku, są również i takie szkoły (wcale 
nia tak ich mało), gdzie również wszelkie 
zabawy odbywają się wyłącznie w bieli 
| granacie. Z myślą o tych ostatnich 
szkół uczennicach zajmują się dzisiaj 
tym właśnie tematem 
Nie całkiem sama go wymyśliłam, 


przyznaję. Zdopingowały mnie do pod 
jęcia go Wasze listy. Listy napisane w to 
nie... minorowym zresztą. Że koszmar 
na sprawa, koniec roku tuż-tuż, zabawa 
się szykuje wspaniała, ale wszystko po 
psuje przecież ten okropny strój, bo 

jakże można wyglądać ładnie w grana 
towej spódnicy i białej bluzce?” 

Hm, rozumiem, że z okazji zabawy na 
zakończenie roku szkolnego człowiek 
miałby się ochotę ciuchowo wysilić, wo 
dze fantazji popuścić, szyku zadać... Ro 
zumiem również, że łatwiej tego jest 
dokonać w sytuacji pt. „wszystkie chwy. 
ty dozwolone”. Ale nie rozumiem jed 
nocześnie i zgodzić się nie mogę z tym 


IRINA 
KUPCZENKO 


że ograniczenie kolorystyczne do grana 
towej spódnicy i białej bluzki z góry 
wyklucza ładny wygląd. Niby dlaczego? 
Jasne, że bezkształtna granatowa spód 
nica i równie bezkształtna biała bluzka 
uroku ich właścicielce nie przysparzają 
ale kto powiedział, że mają to być rzeczy 
brzydkie. Zarówno przecież spódnica 
*może być ładna, modnie uszyta, na 
właścicielce dobrze leżąca, jak i biała 
bluzka 

Zwłaszcza biała bluzka jest tym tego 
stroju (mundurowego niby) elemen 
tem, który wdzięk może wnosić ogrom 
ny. Więc jeśli któraś z Was w takiej 
sytuacji się znajduje, że specjalnej su 


kienki na zakończenie roku szkolnegc 
sprawiać sobie nie ma potrzeby, to ra 
dziłabym zastanowić się nad sprawie 
niem sobie z tej okazji nowej białej bluz 
ki. Mięciutkiej i powiewnej, z szerokimi 
rękawami, ozdobionej szczypankam 
falbankami, koronkami... Np. podobne 
do którejś z tych, które obok przedsta 
wiam. Będzie taka bluzka przydatna 
przez dłuższy « 


s, nie tylko na tę za 
bawę i nie tylko do szkoły, rzecz bo 
wiem w tym, że takie białe bluzki są 
w ogóle bardzo modne. Więc i potrzeb 
ne, wcale nie tylko uczennicom 


RIUSZKA 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


o której wie się zazwyczaj z kronik 
sądowych - przeznaczone są z reguły 
dla starszych czytelników. Inaczej jest 
z jedną z ostatnich jego pozycji. „Lep. 
szy” to książka na wskroś młodzieżo. 
wa. Ten zbiór opowiadań pokazuje 
życie nastolatków w okresie wojny 
i pierwszych lat po wyzwoleniu. Nie 
ma w nich moralizatorskich uwag jak 
było ciężko, bo Niemcy, bo wojna itd., 
jest za to niczwykły świat dziccięcy 
1 zabawy podrostków — obecne zawsze 
niezależnie od warunków i okolicznoś- 
«i. Nowakowski pokazuje pierwsze 
próby wchodzenia w rzeczywistość, 
dojrzewania, spostrzegania, że życie 
się zmienia. Pokazuje konflikt nasto- 
latków, problemy powodowane z jed- 
nej strony posłuszeństwem wobec ro- 
dziców, a chęcią posiadania psa, c. 
co ważniejsze, potrzebą zrozumienia 
i akceptacji przez „„paczkę”. Pokazuje 
zachowanie spowodowane strachem, 
żeby nie być tym najgorszym, nie 
uchodzić za mamisynka. Bo życie dość 
wcześnie zaczyna się toczyć także poza 
domem, i trzeba umieć się w nim jakoś 
znaleźć. 

Oczywiście, dziś nikt już nie musi 
organizować wypraw po łupy w ponie- 
mieckich fortach. Nikt nie musi kraść, 
bo nie przymiera głodem... Ale warto 
przeczytać opowiadania o dzieciństwie 
bez telewizji i kin, w czasach, kiedy 
nawct radio było wielkim rarytasem. 
Całość napisana charakterystycznym 
językiem jędrnej, wartkiej prozy dla 
wielu z was może stać się początkiem 
pasjonującej przygody, jaką jest kon- 
takt z prozą Marka Nowakowskiego. 

(af) 


M. Nowakowski: „„Lepszy”, Na- 
sza Księgarnia ”79, s. 150, cena 16 zł. 


Cenny „„biały kruk” 


ODNALEZIONO KOPIĘ 
PIERWSZEGO WYDANIA 
„KAPITAŁU” 


JUGOSŁAWIA (PAP). Muzeum 
Narodowe w Kragujewcu (Serbia) 
wzbogaciło swą kolekcję książek wy- 
jątkowo cennym „,białym krukiem” — 
kopią pierwszego wydania po niemiec- 
ku „„Kapitału”” Karola Marksa. ,,Ka- 
pitał” ukazał się w 1876 roku w Ham- 
burgu. Jego kopię niedawno zakupiło 
muzeum od prywatnego kolekcjonera. 
Książka jest bardzo dobrze zachowana 
i żadna z jej 784 stron nie jest znisz- 
czona. 

Zdaniem ekspertów, jest to wyjątko- 
wa rzadkość, gdyż do naszych czasów 
zachowało się zaledwie kilka kopii 
pierwszego wydania ,,Kapitału”. (kl) 


KOPERNIK 


Współczesne oblicze świata jest wyniklem pracy rąk I umysłów tysięcy 
pokoleń ludzkich. W ogromnej większości byli to twórcy bezimienni: o nie- 
których jednak pamięć przetrwała; o tych, którzy wywarli pewne piętno na 
bieg historii. Odkrycie Kopernika ujęto kiedyś w Polsce dość lapidarnie: 
„wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię”. Zdanie to w dzisiejszym słownictwie 
technicznym brzmiałoby: „przeniósł układ odniesienia z Ziemi do Słońca” 

Mikolaj Kopernik przyszedł na świat w Toruniu 19 II 1473 r. jako czwarte 
najmłodsze dziecko w domu dziś oznaczonym numerem 17 przy ulicy 
nazwanej jego imieniem, a wówczas noszącej imię Św. Anny. Po śmierci ojca 
rodzeństwo Kopernika rozproszyło się po całym świecie. Lukasz Watzenrode 

brat matki - zabrał obu chłopców: Andrzeja i Mikolaja do Włocławka, na 
naukę w tamtejszej szkole katedralnej. Być może, że właśnie we Wloclawku 
Mikołaj Kopernik zainteresował się niebem. lesienią 1491 roku Mikolaj 
i Andrzej Kopernikowie przybyli do Krakowa. Istniejące do dziś Collegium 
Maius było główną siedzibą Akademii. W tym wlaśnie gmachu rozpoczął 
swoje studia Mikołaj Kopernik. Słuchał on wykładów geografii matematycz 
nej, astronomii sferycznej, a także arytmetyki i perspektywy. Poznał również 
geometrię Euklidesa, która wywarla na nim niezmiernie silne wrażenie; 
lączyła bowieńn jasność i prostotę z logiką myślenia. Do niej często powracał 
Kopernik twierdząc, że „do nauki astronomii konieczna jest doskonała 
znajomość całego Euklidesa”. W Akademii Jagiellońskiej słuchał również 
Kopernik astronomii, która stala się głównym bodźcem do własnych rozmy. 
ślań Mikołaja 

W 1495 r. Łukasz Watzenrode wzywa Mikołaja na Warmię. Nie bez żalu 
opuszcza Mikołaj Kraków. Często zapewne wraca myślą do tego miasta, i do 
tych ludzi, którzy w nim zostali. Może dlatego wszystkie obliczenia astrono- 
miczne, jakich dokonał przez cale swoje życie, odnosi się do południka 
krakowskiego. 

W 1496 roku Mikołaj Kopernik przyjmuje z rąk wuja niższe święcenia 
kapłańskie i w tym samym roku wyjeżdża do Bolonii, aby studiować prawo 
kanoniczne - naukę będącą podstawą zawodu, do którego go przysposabia- 
no: administracja dóbr kościelnych. Pobyt Kopernika w Bolonii trwa trzy lata. 
Studiów jurystycznych nie ukończył prawdopodobnie dlatego, że zbyt silnie 
pochłaniały go osobiste zainteresowania. W 1500 roku Kopernik opuszcza 
Bolonię i udaje się do Rzymu, aby przy kurii watykańskiej odbyć praktykę 
prawa kościelnego. 

W roku 1501 udaje się na Warmię, gdzie czeka go obowiązek kanonika. 


W związku z apelem ofrzy- 
małem cały szereg listów na 
temat życia naszego wielkie- 
go astronoma Mikołaja Koper- 
nika. Z żalem jestem zmuszo- 
ny wybrać tylko niektóre 
opracowania, te najbardziej 
wszechstronne i nie powta- 
rzające się. Dziś Andrzej Maru- 
szczak przypomina życiorys 
Kopernika i jego główne zain- 
teresowania naukowe. Do 
teorii heliocentrycznej wróci- 
my jeszcze w następnych ką- 
cikach. 
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Ponieważ studiów prawniczych Mikolaj nie ukończył, myślał zapewne o dal- 
szym pobycie we Włoszech, Życzeniu jego stala się zadość. jeszcze w tym 
samym roku znalazł się w Padwie, która słynęła m. in. ze znakomitych 
profesarów medycznych. Kopernik miał się poświęcić studiom tej właśnie 
nauki z uwagi na to, że Warmii brakowało bieglych lekarzy. Odtąd przez cale 
życie stał się praktykującym lekarzem, aczkolwiek zajęcie to traktuje nieco 
ubocznie. W Padwie Kopernik stadiował także grekę, ale jego głównym 
kierunkiem była nadal astronomia. Świadczy o tym duża liczba dzieł zakupio- 
nych przez Mikołaja I mnogość notatek i zapisków o Ireści astronomicznej. 
Wydaje się, że wlaśnie w Padwie przyszła Kopernikowi niejasna myśl wyko- 
rzystania w astronomii lego, co w dzisiejszej fizyce nazywa się zasadą 
względności ruchu, a którą wyczuł, choć o lej zasadzie nie moglo być 
wówczas nawef mowy. Po dwuletnim pobycie w Padwie Kopernik udaje się 
da Ferrary | na tamtejszym uniwersytecie w dniu 11 maja 1503 r. sklada 
egzamin doktorski 

W 1503 r. Kopernik wraca na Warmię i od razu zostaje wciągnięty w wir 
spraw administracyjno-politycznych. Jego wuj biskup Watzenrade, uczynił 
go swoim sekretarzem, pomocnikiem i doradcą. Wiedzie odtąd Kopernik 
życie niespokojne, przenosząc się z miejsca na miejsce z biskupem. Stalą 
siedzibą Kopernika w latach 1503-1512 jest zamek w Lidzbarku Warmińskim 
Wielkim dziełem, które dokonał najprawdopodobniej w Lidzbarku, była 
przygotowanie „Komentarzyka o hipotezach ruchów niebieskich”, którego 
drukiem nigdy nie oglosił. Również w zamku lidzbarskim dokonywał obser 
wacji zaćmienia Księżyca, które miało miejsce w nocy z 6 na 7 października 
1511 roku. W tym samym roku umiera Łukasz Watzenrode. Kopernik przenosi 
się do Fromborka, a po czteroletnim pobycie zostaje wybrany na administra 
tora dóbr w Olsztynie. W 1520 r. wybucha wojna. Kopernik jednak nie 
opuszcza Olsztyna i dalej poświę 
było rozpoczęcie i opracowanie dzieła ekonomicznego wydanego pt 


astronomii. Owocem jego poświęceń 
Roz 
prawa o monecie”. W latach dwudziestych Mikołaj przenośi się na stale do 
Fromborka „najodleglejszego zakątka świata” - jak go nazywal. Zupełnie 
wyjątkową rolę w życiu Kopernika odegrała niespodziewana wizyta młodego 
niemieckiego matematyka, Jerzego Joachima Retyka, który był entuzjastą idei 
heliocentrycznej. 20 maja 1539 r. stanął on przed bramą fromborską pytając 
o mistrza. Przy spotkaniu Retyk ofiarował Mikołajowi Kopernikowi niezmier 
nie cenne książki - Elementy Euklidesa, Trygonometrię Regiomontana i Opty 


ku greckim Wielki 


kę Vitellona. I co najważniejsze: świeżo wydany w ję 
system świata Ptolemeusza, Retyk został u Kopernika przeszło dwa lata. Kio 
wie, czy gdyby nie jego nalegania i pomoc, jaką mu w tym okazał przyjaciel 
Kopernika, Tiedeman Giese, „De revolutionibus” ujrzałoby świat... Dlugo 
musiał Retyk namawiać Kopernika do zakończenia i opublikowania dzieła, 
nad którym ten ostatni pracował 30 lat. jednocześnie Retyk pisał Opowiada 
nie, w którym w sposób dostępny i barwny opisał treść nie opublikowanego 
„De revolutionibus” 

W1543 r. Retyk rozstaje sięz Kopernikiem i zabierając z sobą ukończony już 
rękopis „De revolutionibus” - udaje się do Norymbergii 

W tym samym roku druk „De revolutionibus” był ukończony. Dopiero na 
lożu śmierci dostał Kopernik drukowany egzemplarz największego dzieła 
sego życia. Nie wydaje się, aby na tyle był przytomny, by móc je przejrzeć 
Zmarł 24 maja 1543 roku. Dziś idea heliocentryczna stała się banałem. To 
jednak, co stanowiło podłoże owej rewolucji, ukryta lub jawna walka o coraz 
to nowe widzenie świata, o utrzymanie nauki w stanie nieustającej rewolucji; 
o to, by w jej słownictwie znikły jakże często wypowiadane hasła „nigdy 
i „zawsze”, to wszystko również i dziś pozostało aktualne i ważne. Warto 
zatem od czasu do czasu wracać myślą do tamtych odległych czasów 
i przyjrzeć się postaciom, które pośrednio lub bezpośrednio walczyłyo nowe 
spojrzenie na jakże stary świat 


Andrzej Maruszczak 
ul. Armii Czerwonej 18/1 
49-300 Brzeg 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią, możliwością istnienia życia w kosmosie, 5-F, UFO 
interesują się: ZBIGNIEW SAŁACKI (14 I.), ul. Pionierów 20, 11-015 
Olsztynek; PAWEŁ GUDZIK (13 1.), ul. Borowa 19, 44-234 Leszczyny 
- Dębieńsko Wielkie; MICHAŁ GRABSKI (15.), ul. Jedności Robot- 
niczej 1/4, 96-200 Rawa Maz.; ANDRZEJ KORSAK (131.), ul. Mieszka 
11/9, 09-400 Płock. Napędami pojazdów kosmicznych, UFO, fantas- 
tyką naukową: WALDEMAR OGTOZA (13 |.), ul. Sienkiewicza 8, 
42-630 Radzionków. Problemami lotów kosmicznych, innymi cywi- 
lizacjami, układem słonecznym i fantastyką: DARIUSZ PALKOWSKI 
(16 1.), ul. Praga 6/2, 26-110 Skarżysko-Kamienna. Astronomią, 
astronautyką, NOL, S-F, Atlantydą, Trójkątem Bermudzkim: IWO- 
NA ŚWIĘCICKA, ul. Bogusławskiego 20/113, 01-923 Warszawa; 
PAWEŁ'NOWAK (14 I.), ul, Włókniarzy 22/36, 34-120 ów; 
MAŁGORZATA WAŚKOWICZ (13 |.), Nowa Wola, 21-111 Brzos- 
tówka. 


Uwaga: zgłaszając swoje nazwisko do kącika korespondentów 


nie zapomnij podać krótko sprecyzowanych zainteresowań, do- 
kladnego adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, do której 


EEE es 


łowo. Chłopcy stali nieporuszeni, wodząc za nim 
oczyma. Stevens po kolei kopał skrzynie, by spraw- 
dzić, czy są puste. Obejrzał prycze. Nie uszedł jego 
uwagi trociniak. Zatrzymał się przy nim dłużej. 
Przysiadł, otworzył drzwiczki, opukał go kawałkiem 
drzewa. Podszedł do tapczanu i podniósł otwartą 
książkę. Przeczytał tytuł i przerzucił kilka kartek. 
Odłożył ją. Usiadł. Ostrym wzrokiem spojrzał na 
stojących jak mumie mieszkańców kwatery. Nie 
wytrzymując badawczego spojrzenia po kolei opu- 
szczali oczy. Tylko Allan z błąkającym się na war- 
gach półuśmieszkiem wytrzymał lustrację szypra 
bez mrugnięcia powiek. Na twarzy Stevensa poja- 
wiły się dwie głębokie bruzdy. Załoga znała ten 
mars, nie wróżył nic dobrego. Stevens przeniósł 
wzrok z twarzy Allana na zegarek. 

— Daję wam dwadzieścia minut na spakowanie 
się. Ty — wskazał Jeana — i ty, Jack, marsz na 
przystań po wózek do przewiezienia rzeczy. Zgłoś- 
cie się w kubryku. Ty — wskazał Allana — przestań 
stroić miny i zorganizuj pakowanie. — Wziął książkę 
i oparty o ścianę zagłębił się w czytanie. 

Jean -pytająco spojrzał na Allana. Ten skinął 
głową. 


Allan chwilę jeszcze stał nieporuszony. Z rękoma 
w kieszeniach, z zaciekawieniem przyglądał się 
czytającemu. Widząc, że szyper bez reszty jest za- 
głębiony w książce, westchnął i podszedł do Kida. 
Stanął nad nim niezdecydowany. Po chwili kopnął 
chrapiącego. Raz, drugi — nic. Machnął ręką i zabrał 
się do pakowania. Szalał po całym pomieszczeniu. 
Przesuwał skrzynie, wiązał toboły z pościelą, zbierał 
na kupkę drobiazgi porozrzucane po wszystkich 
zakamarkach. 


Stevens od czasu do czasu podnosił oczy znad 
książki. 

— Gotowe! — powiedział po chwili Allan. 

Stevens podniósł głowę. Cicho powiedział: 

— Gotowe, proszę pana. Powtórz! 


Allan zesztywniał. Zacisnął szczęki. Przełknął śli- 
nę i dopiero po chwili powiedział ochrypłym 
głosem: 


— Gotowe, proszę pana. 


— Dobrze! — Stevens spojrzał na zegarek. — 
Osiemnaście minut. Nieźle, A to? — wskazał piec. 


— Trociniak? Trzeba by wymontować rury. To 


długo potrwa. Poza tym gorący — wyjaśnił Allan. 
— Gorący, proszę pana — powiedział Ste- 
vens, zamykając książkę. 
Allan zbladł. 
— Wasza książka? 
Moja. Po ojcu... proszę pana. 
— Skąd macie ten piecyk? 


— Zrobiliśmy... proszę pana. — Allan czuł, że lada 
moment wybuchnie. 


Stevens wstał. Przyjrzał się spakowanym rze- 
czom. Leniwym ruchem podniósł z podłogi kawałek 
drzewa. 


— Poczekamy na wózek — powiedział wracając na 
tapczan. — Możecie usiąść i odpocząć. — Wyjął z kie- 
szeni nóż. Otworzył go. Obejrzał i zaczął strugać. — 
Długo tak żyjecie? 


— Dwa lata. Przedtem był tu magazyn... proszę 
pana — odpowiedział Allan. Stał oparty o pryczę. 
Sięgnął do kieszeni, wyjął z paczki papierosa 
i pstryknięciem kciuka wrzucił go do ust. Potarł 
zapałkę o spodnie, zaciągnął się dymem. Stevens 
spojrzał i przestał strugać. 


— Zgaś papierosa — powiedział sucho. 

Allan zmarszczył się, wyjął go z ust i chwilę 
niezdecydowanie obracał w palcach. 

— Dlaczego? Czy nie mam... 


— Zgaś papierosa! — przerwał mu ostro Stevens. 
— Bez dyskusji. — Patrzył na niego tak długo, aż 
chłopiec zdusił ogień o pryczę. 

— Nie chodziło mi o wasz pobyt tutaj — Stevens 
wrócił do poprzedniego pytania. — Jak długo bawi- 
cie się w kiepskie wydanie szajki Al Capona? 

Allan, pochłonięty własnymi myślami — milczał. 
Nie były one zbyt pochlebne dla Stevensa. 

— Nie wstydź się, ja też to przechodziłem — cią- 
gnął szyper. — Miałem bandę może większą od 
waszej, ale wyrosłem z tego. Kiedy umarł twój 
ojciec? Znałem go dobrze... 

— Nie umarł. Zdechł z głodu i opuszczenia — 
wypalił Allan. — Zaszczuli go. Do ostatnich dni leżał 
w klitce, gdzie na ścianach było trzy cale lodu. — 
Allan zaśmiał się ochryple. — Miałem wtedy dwa- 
naście lat, a podnosiłem go jak piórko. Znał go pan? 
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OTO INSTRUKCJA?” SZEF 
PROSIŁ , ZEBY PAN SIĘ 
PRĘDKO UNINĄŁ, Bo 
INNI CZEKAJĄ... _/ 


PAN WŁĄCZY TĘ MASZYNĘ! 
NIE MOGĘ ZASNĄĆ ODKĄD 
WYCISZYLI WINDĘ... 


STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


Allan nie wytrzymał i parsknął śmiechem. 

— Biedny glina. Pełni swą powinność z naraże- 
niem życia. Co by było, gdyby tak spotkał AI Capo- 
na? Co on robił we Francji w tysiąc dziewięćset 
osiemnastym? Chyba był w taborach. 


/ SZKODA,ZE JUR 
OPZIENNE OBIADY f sKoACIYL AMY. 
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POJĘCIA,IAKA TO 

PROSTA ROBOTA. 
PROWADZI! SIĘ JAK 
DZIECINNY WÓZEK. 


OSTATNIO MIGNĄŁ 
MI W PRZEDPOKOJU! 
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A,NŁAŚNIE 
TU COŚ DŁA PRANDZI- 
NEGO MĘBCZYZNY! 
CYKLINIARKA 


UT kuaustu? 
WKĄCZ ! SZKODĄ 
CZASU, ZACZYNAM, 


TEN SUPERMAN? 


BuDZI<Ł,POZYTYWKĘ 
CZAJNIK Z GWIZD 


Jones zrobił się czerwony jak burak. Zacisnął 
szczęki. 

— Milczeć — uciął Stevens. — Jeszcze jedno słowo, 
a skreślę was z listy załogi. 


Allan spojrzał na Stevensa z błyskiem zdziwienia 
w oczach, który znikł równie szybko, jak się pojawił. 
Natychmiast podchwycił intencję szypra. Wyjął rę- 
ce z kieszeni, wyprostował się i odparł służbiście: 


— Przepraszam, panie. 
Stevens podszedł do leżącego i gwizdnął. 


— Podnieście go. Zaraz wyjaśnimy całą sprawę, 
kapralu. Ja też coś mogę dorzucić do waszych 
wiadomości. Ale najpierw małe wyjaśnienie. Jes- 
tem szyprem i armatorem trawlerów myśliwskich 
„Robust” i „Northern Hunter”. Ci ludzie są na liście 
mojej załogi. Zamustrowali jako pomoc kuchenna 
i chłopcy pokładowi. A teraz do rzeczy. Glimsby-ju- 
nior zaczepił tych chłopców. W konsekwencji odbył 
się pojedynek pięściarski, w którym został poszko- 
dowany Jack Cowley. Proszę spojrzeć na te ślady — 
wskazał twarz Jacka. — Z kolei, na żądanie Glimsby- 
'ego na placu stanął Allan, ten stojący pod ścianą, 
i sprawił mu lanie. Walka miała kilkunastu świad- 
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REMONTU : 


A GDYBY TAK 
NASYPĄĆ PIASKU 
DO HAMULCÓW 

WINDY ?. 


ków. Po przegranej Glimsby odgrażał się im wszyst- 
kim. Czy tak? — zwrócił się do Cowleya. 

— Tak było — odpowiedział Jack. 

— Co zaszło dzisiaj, nie wiem. W każdym razie 
fakty wyglądają nieco inaczej, niż przedstawia je 
Glimsby. 

Policjanci spojrzeli jeden na drugiego. Stevens 
był zbyt poważną osobistością, by mogli podawać 
w wątpliwość jego oświadczenie. Na dodatek 
wzmianka, że chłopcy są na liście jego załogi, wy- 
warła na nich wrażenie i postawiła całą sprawę 
w innym świetle. 

— Słuchajcie — zwrócił się John Stevens do kapra- 
la. — Zajmę się tą sprawą i możecie być pewni, że 
występki tych chłopców zostaną przeze mnie przy- 
kładnie ukarane. Rozumiecie mnie, Jones? 

— Rozumiem, proszę pana — odparł kapral zawie- 
dzionym wzrokiem patrząc na Allana. — Wymknął 
mi się z ręki, a taką miałem ochotę go sprać. Gdyby 
nie nóż, machnąłbym ręką, ale tak... 

Nastąpiło milczenie. Chłopcy wstrzymywali od- 
dechy. Ważył się ich los. Nie mieli żadnych złudzeń 
co do skutków wizyty na posterunku. Groził im dom 
poprawczy aż do pełnoletności. 
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Kapral William Jones marzył o emeryturze. Chciał 
sobie zapewnić spokojną starość. Policja portowa 
dawała mu te możliwości. Obawiał się, że na jedno 
kiwnięcie palcem Stevensa wyleci na bruk jak 
z procy. 

Stevens skinął na Allana. Gdy podszedł, szyper 
wyciągnął do niego dłoń. Ociągając się Allan poło- 
żył na niej lśniący, wypielęgnowany nóż. Szyper 
schował go do kieszeni. 

— Kapralu, za ten nóż odpowie mi na morzu 
Odbędzie karę na pokładzie. 


Jones zdecydował się. 

— Niech będzie. Ale, jeżeli wolno mi to powie- 
dzieć, to nie chciałbym mieć takiej hołoty na swoim 
statku. Bałbym się. Chodźmy, Kinley. 


Schody zadudniły pod ich ciężkimi butami. W po- 
mieszczeniu zapanowała cisza. Tylko Kid chrapał 
beztrosko. 


Stevens wsadził ręce do kieszeni żeglarskiej kur- 
ty i przeszedł się po kwaterze oglądając ją szczegó- 
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